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Spis treści
Prolog
Przed północą spłonęła kolejna wiedźma.
Ósma, jak się Twardokęsek dorachował z uderzeń mosiężnego gongu.
– Rychło przyjdzie i wasza kolej. – W drzwiach pokazał się łysy łeb oprawcy. –
Najpierw was dobrze wypytają, a potem w ogień wrzucą. Tymczasem gościa
macie. Z samej świątyni.
Zbójca wygiął się, z wysiłkiem obrócił ku wejściu do katowni i przez mgnienie oka miał nadzieję, że rudowłosa dziewczyna, z którą przewędrował Góry
Żmijowe, przyszła się o niego upomnieć, że ocali go i wyprowadzi na wolność, jak zrobiła poprzedniej nocy, kiedy płonęła gospoda i ze wszech stron osaczali ich zwierzołacy. Ale nie. Jaśminowa wiedźma, rozciągnięta obok zbójcy na
katowskiej szrobie, nie drgnęła nawet. Leżała bezwładnie, z głową opuszczoną na bok, oddychając ciężko przez rozbity nos, i zanim jeszcze w ościeżnicy pokazał się zarys człowieka, zbójca zrozumiał, że Szarka nie przybędzie, a te odwiedziny są bez znaczenia, w niczym bowiem nie poprawią ani nie pogorszą ich losu.
W chwilę później rozpoznał chuderlawą, przygarbioną postać i z trudem
zdusił przekleństwo. Spomiędzy wszystkich możliwych gości tego się najmniej spodziewał. Zacisnął zęby do bólu, aż pobielały mu mięśnie u nasady szczęk, by ukryć zawód i gniew. Nie zdołał jednak zapanować nad ruchami palców,
które przykurczały się i drgały, jakby usiłowały wymacać w powietrzu kształt ludzkiej szyi.
Drobny człek w ciemnej szacie wyrzekł kilka przyciszonych słów do oprawcy.
Ten żachnął się – nie nosił cechowego stroju, tylko poplamiony juchą skórzany fartuch i pewnie był u powroźników za katowskiego pomocnika, któremu
powierzano najbrudniejsze i najbardziej hańbiące zajęcia – ale wkrótce
usłuchał i, mamrocząc pod nosem, umknął z izby. Wówczas przybysz postąpił
naprzód. Wszedł w krąg światła pochodni pozostawionej więźniom, aby nawet przed śmiercią dobrze widzieli całą mizerię swego położenia.
Zbójca ze świstem wciągnął powietrze. Znał brunatne szaty, przykrywające
chudy grzbiet Mroczka, niegdyś kupca bławatnego i jego kamrata z Przełęczy Zdechłej Krowy; w całych Krainach Wewnętrznego Morza przynależały jedynie kapłanom z Pomortu. Dziwne zatem musieli bogowie wyrzucić losy, bo przecież ledwie dzień minął, jak Twardokęsek widział Mroczka na brzegu Trwogi, gdy z resztą szajki pobierał myto u traktu. Tyle że wówczas kamrat zgoła inne nosił
odzienie, a i pobożność nie biła mu zanadto z twarzy, kiedy z ostrzem w ręku pędził rabować podróżnych. Coś się musiało wydarzyć. Coś złego, także dla Mroczka. Zbójecki towarzysz powinien był do tej pory zesztywnieć w
przydrożnych chaszczach, gdzie go zbójca zostawił ze sztyletem w boku.
Jednakże widok brunatnych szat kapłanów z Pomortu wielekroć zwiastował
nieszczęście gorsze niż zwyczajna, czysta śmierć od stali. I skoro Mroczek wstąpił na służbę Zird Zekruna, jego dawne życie, wraz ze wszelkimi jego
trwogami i rozkoszami, bezpowrotnie dobiegło kresu.
– Zdziwionyś, Twardokęsek? – Gość wpatrywał się w herszta łapczywie,
szukając w jego twarzy zaskoczenia i strachu.
– Czego chcesz? – warknął zbójca.
Nie oczekiwał niczego dobrego po niegdysiejszym kamracie, który w
dawnych czasach, kiedy pospołu hasali po gościńcu poniżej Przełęczy Zdechłej Krowy, ten lekce sobie ważył przywódcę szajki i jątrzył przeciwko niemu, ile sił
starczyło. Ani pospieszna ucieczka zbójcy z zagrabionym skarbczykiem, ani ostatnie spotkanie z pewnością nie natchnęły Mroczka przychylnością. Dlatego Twardokęsek ani myślał łasić się do niego czy też błagać o litość przez wzgląd na minione dni. Nazbyt dobrze znał Mroczka. Choć milkliwy i skryty, nieskłonny do przechwałek lub głośnych kłótni przy ognisku, dawny kupiec bławatny był
równie mściwy jak inni grasanci z Przełęczy Zdechłej Krowy, acz może jeszcze bardziej zajadły, zimnym okrucieństwem pisarczyka, który oszacuje i po wiek wieków zakonotuje każdą zniewagę.
– Pogawędzić. – Chudy człeczyna wyszczerzył nadpsute zęby. – Dwóch nas
już tylko z całej kompanii zostało, postanowiłem więc ziomka odwiedzić i stare czasy powspominać.
Za całą odpowiedź zbójca strzyknął śliną. Plwocina, podbarwiona na różowo z popękanych warg, opadła o dobre trzy kroki od człowieczka w brunatnej szacie.
Mroczek nie stropił się.
– Widzę ja, Twardokęsek, co ci teraz po łbie chodzi – rzekł. – Wiesz, że cię mają jutro ogniem palić, myślisz więc sobie, jaka dla ciebie korzyść język strzępić? Ano taka, że nielekko się na stosie zdycha.
Twardokęsek wzruszył nieznacznie ramionami. Spodziewał się raczej, że
Mroczek będzie z niego szydził albo zechce go choćby osmagać w odpłacie za niedawną krzywdę. Ale nieoczekiwana łagodność jeszcze bardziej zaniepokoiła zbójcę.
– Był już tu wcześniej ktoś, co mi lekką śmierć za pogawędki obiecywał. Sam książę Evorinth. I z niczym precz poszedł.
– Ale wróci, Twardokęsek. – Mroczek pokiwał głową. – Wróci niezawodnie. A zgadujesz, co wtedy się zdarzy? Póty cię każe kleszczami szarpać, póki
wszystkiego nie wyśpiewasz.
Zbójca popatrzył ku rozciągniętej na dębowej ławie wiedźmie. Jej twarz
pozostała nieruchoma, po policzku chodziła wielka mucha o błękitnym
odwłoku, lecz rytm oddechu zmienił się nieco i Twardokęsek odgadł, że
przebudziła się już. Słuchała, jej magia wszakże była nieprzewidywalna i
zmienna jak woda w górskim strumieniu – to rwąca i przemożna, to sączyła się tylko słabo po dnie. Nie, na wiedźmie zbójca nie mógł polegać. Nie zamierzał
jednak zaufać dawnemu druhowi, szczególnie jeśli ten wstąpił na służbę do pomorckich kapłanów.
– Ona cię od kaźni nie wybawi. – Mroczek widać wyczuł jego niepewność. – A ja okowitę przyniosłem. – Dobył z sakwy solidny bukłak. – Zamroczysz się i lżej będzie zdychać.
Twardokęsek poruszył językiem, chropowatym i wyschłym jak paździoro. Od
kilku godzin nie miał w gębie ani kropelki.
– Popatrz, zbójco – dawny kupiec bławatny zakołysał naczyniem i gorzałka
zachlupotała kusząco – jak to się dziwnie na tym świecie plecie. Tyś mnie wczoraj sztyletem dźgnął, dzisiaj ja ciebie w ciemnicy nawiedzam.
– I litość cię przygnała? – zakpił Twardokęsek.
– Ciekawość. – Mroczek wykrzywił się i jego pociągłe, wąskie oblicze stało się z nagła podobne do pyska rosomaka. – Chcę wiedzieć, co się wydarzyło na
południowych szlakach i jakeś do tej katowni zbłądził. Bo coś się stało
niezawodnie, jeśli i książę Evorinth, i kapłani z wielkiej świątyni przychodzą z tobą mówić niczym z jaką personą. W coś się, Twardokęsek, wplątałeś z
głupoty albo przypadku. I coś wiesz, skoro wciąż żyjesz. Może więc cząstka tej wiedzy i mnie pomoże. – Przy tych słowach twarz mu się skurczyła, a kącik ust zaczął drgać nerwowo.
Odwrócił się prędko i pociągnął z gąsiora.
Boi się, pomyślał zbójca, dziwnie poruszony przerażeniem kompana. Na
Przełęczy Zdechłej Krowy mało kto zdradzał się ze strachem; co bardziej lękliwi szybko kończyli w przydrożnym zielsku z rękojeścią noża wystającą spomiędzy żeber. Mroczek, chociaż ostrożny i przebiegły jak liszka, nie był tchórzem. Od lat krążył z grasantami u traktu, że zaś znał miejskie obyczaje, przyłączał się do kupieckich konwojów, by wciągnąć je potem w pułapkę. Chadzał też na zwiad do Spichrzy, gdzie na jego głowę naznaczono sowitą nagrodę, i nigdy nie
wracał bez zysku. Tym razem jednak trafił na pomorckich kapłanów.
– Co ci, Twardokęsek, za różnica? – podjął ochryple Mroczek. – I tak
zdechniesz. Nikt się tu o ciebie nie upomni, więc i ty nikomu niceś niewinien.
Dobrze gadam?
Nie spuszczając z niego wzroku, zbójca powoli skinął głową i aż mu się
nieswojo zrobiło od zadowolenia, które rozlało się po obliczu kamrata.
– Sam widzisz – Mroczek poweselał i znów potrząsnął gąsiorem – że możesz
kupić za tę opowieść pociechę przed zgonem. Gadaj więc wszystko wedle
porządku, od tamtego dnia, kiedy z naszym skarbczykiem czmychnąłeś z
kompanii. Goniliśmy za tobą, Uchacz nas prowadził, ale cię nie dościgliśmy.
Może byłoby lepiej, gdybyśmy dościgli...
Rozdział pierwszy
Przychodzi kiedyś taki czas, że człek chce posmakować bezpiecznego
żywota. Twardokęska ów dzień zastał na Przełęczy Zdechłej Krowy, w
południowym paśmie Gór Żmijowych. Kompania wracała do obozowiska,
złupiwszy o zmierzchu bogaty konwój gildii jedwabnej. Kamraci wlekli się
ospale, niechętnie, bo też kupiecka straż porządnie ich poszarpała. Dwóch zbójców sczezło; jeden miał w oku ułomek spisy, a drugiemu najemnicy
rozpłatali brzuch i darł się straszliwie, póki zniecierpliwiony Mroczek nie poderżnął mu gardła. Twardokęsek kazał wrzucić ścierwo do rozpadliny, po
czym wymknął się przed świtem.
Sam nie wiedział, co go właśnie tej nocy natchnęło do ucieczki. Bo nie bitwa przecież, która, choć zaciekła i krwawa, nie różniła się niczym od setek
wcześniejszych napadów, rzezi i potyczek. Razem z resztą kompanii siedział
długo u ogniska, racząc się miodami i złupionym z konwoju skalmierskim
winem, aż wspomnienie jatki przybladło i zatarło się w jego pamięci. Potem odszukał Vii, która jak zwykle przyjęła jego pijackie zaloty z rozbawieniem i pozwoliła się odciągnąć na bok, pomiędzy stosy zdobycznego dobra. Kiedy
odeszła, leżał z otwartymi oczami na beli kupieckiego aksamitu, gapiąc się bezmyślnie w górę. Od trunku kręciło mu się trochę we łbie, a czasami gwiazdy zdawały się przybliżać i zawisać tak nisko, że niemal mógł do nich sięgnąć ręką.
Nie zdołał usnąć. Niebo zaczęło jaśnieć, od ziemi podniósł się ziąb, on zaś trwał w dziwnym odrętwieniu, aż nocny ptak krzyknął chrapliwie nad
obozowiskiem. Wówczas się ocknął. Spróbował się podnieść, lecz zastałe
mięśnie nie usłuchały. Strzyknęło go w krzyżu, zakłuło w kolanie, stłuczonym jeszcze zeszłej jesieni. Dopiero po chwili powstał i wyprostował się z trudem, tłumiąc syknięcie bólu. Nie chciał się wydać ze słabością, wszelako kamraci spali pokotem u wejścia do jaskini, wśród zwojów kosztownych tkanin i
beczułek wina, urżnięci jak świnie. Nawet Olsza i Strzałka, którzy jako najgłupsi zostali wyłączeni z ogólnej zabawy i naznaczeni na wartowników, odczekali tylko, aż herszt się spije, po czym ciszkiem dołączyli do reszty i pochrapywali teraz błogo tuż obok dogasającego ogniska.
Zrazu zbójca zamierzał przypaść do nich, obsobaczyć ich i skopać za
zaniedbanie, ale po namyśle wzruszył ramionami. Szajka dała się dobrze we znaki kupcom, a i książęcy zaciężnicy zastanowią się dwa razy, zanim ruszą tropem osławionego herszta z Przełęczy Zdechłej Krowy. Tutaj, wysoko w
górach, był bezpieczny. Tylko okoliczni pasterze znali ścieżki do grasanckiej kryjówki, ale żaden z nich nie posłuży pomocą wojsku z dolin. Zanadto lękali się Twardokęska, który, choć nie prześladował wieśniaków i starał się żyć z nimi w zgodzie, przecież bezlitośnie mścił się za zdradę.
Jednak niepokoiła go łatwość, z jaką Olsza i Strzałka zlekceważyli jego
rozkaz. Ostatnie miesiące obfitowały w łupy. Nie głodowali od dawna, książęcy celnicy i żołnierze schodzili im z drogi, a kupcy byli tłuści i ospali jak zwykle.
Zbójcy też obrastali w tłuszcz i dostatki, z każdym dniem bezczelniejąc i rozleniwiając się coraz bardziej. Wprawdzie wczorajsza potyczka okazała się krwawsza nad spodziewanie, ale Twardokęsek wiedział doskonale, że jeśli
wkrótce coś nie zmąci błogich wywczasów na Przełęczy Zdechłej Krowy,
wybuchną swary i grasanci poczną żreć się między sobą jak wściekłe psy. A potem, gdy jako herszt nie zdoła powściągnąć ich złości, któryś z kamratów rzuci mu się do gardła. Twardokęsek przewodził im od dobrych paru lat i
wystarczająco wiele razy walczył o przywództwo, by doskonale rozpoznać ten moment, kiedy strach przed komendantem słabnie, a kompani zaczynają
spoglądać łakomie na jego część łupu, na niewiasty, które przypadają mu w udziale, na miękkie kobierce, kosztowności i wino.
Wzdrygnął się. Chłód nadal tkwił mu głęboko pod skórą, wymiatając z głowy resztę gorzałkowego oparu. Pokpił sprawę. Już jakiś miesiąc Mroczek judził
przeciwko niemu i na każdym kroku naigrawał się z herszta. Zbójca, jak inni otumaniony dostatkiem i spokojem, puszczał drwiny mimo uszu, zamiast w
zarodku ukrócić rozprzężenie. Co gorsza, nie oponował, kiedy z poduszczenia Mroczka kamraci postanowili przyjąć do bandy Uchacza.
Uchacz pojawił się na Przełęczy Zdechłej Krowy znienacka. Podczas jednej ze swych zwiadowczych wypraw Mroczek go wynalazł w gospodzie przy trakcie,
gdzie grał z dwoma przygodnymi szlachcicami w kości, a jako że szczęście mu nie dopisało, poszczerbił tamtym łeb szablą i zbiegł, ogołociwszy rannych do ostatniego grosika. Mimo jego kwiecistej, uczonej mowy i pańskiego
przyodziewku, zbójcy rychło rozpoznali w nim łupieżcę równie okrutnego, jak oni sami. Jego człek wygadał się, że Uchacz wiódł się z bogatej, herbowej szlachty osiadłej na żalnickim pograniczu. Od małego wszelako ciągnęło go do wina, hazardu i dziewek, aż popadłszy w długi, jął grasować na gościńcu i ojciec wygnał go precz.
Twardokęskowi kamraci chętnie słuchali jego opowieści o dalekim żalnickim władztwie, gdzie panował Wężymord z pomorckich piratów, pochlebieni, że tak wielki pan zechciał dzielić z nimi łupieskie rzemiosło. Ale bardziej jeszcze fascynowała ich drapieżność, z jaką Uchacz rzucał się do zwady, lekkość, z jaką stawiał na szali życie własne i cudze, błyskotliwy, bezsensowny gest, z jakim kazał spędzić do szopy pobitych kupców i podpalić ich żywcem albo obsypać złotem dziewkę, bo pięknie wygodziła mu w wiosce pod płotem. Nie dbali, że przez te wyczyny Uchacza konwoje coraz rzadziej zapuszczały się w okolice Przełęczy Zdechłej Krowy i nawet wieśniacy burzyli się po cichu na zbójeckie bezeceństwa. Nie, kamraci chełpili się tymi mordami, jakby stanowiły czyny najbardziej zaszczytne przed obliczem bogów, a Uchacz coraz częściej
przebąkiwał, że chętnie ich poprowadzi na nową, wspaniałą wyprawę – może
na jeden z górskich klasztorków, może do opuszczonych sztolni w Górach
Sowich, gdzie wyją szczurołacy, a może nawet przeciwko samemu księciu
Evorinthowi, zasiadającemu na tronie w Spichrzy.
Oczywiście było to jedynie puste gadanie, dobre, by zapełniać długie godziny, kiedy dym się snuje nisko u ogniska, a człek jest ociężały od upalnego słońca i wina. Ale grasanci coraz bardziej łasi byli na Uchaczowe mówienie, a
Twardokęsek milczał, choć powinien się spiesznie rozprawić ze szlachciątkiem i wepchnąć mu głęboko w gardło jego przechwałki. Tymczasem zwlekał, sam nie wiedząc, dlaczego. Odesłał z Przełęczy najwierniejszych kompanów, żeby
rozejrzeli się po okolicy, przetrząsnęli wioski i karczmy w poszukiwaniu jakiejś nowej, tłustej zdobyczy. Sam przyczaił się wysoko w górach, z Mroczkiem i Uchaczem u boku. Nie ufał im ani krzynę, bał się jednak odstąpić, aby pod jego nieobecność nie pobuntowali do reszty szajki. Zostawił sobie tylko Vii, aby strzegła jego snu w nocy i pleców w bitce.
A teraz, kiedy stał tak u wejścia do jaskini, będącej mu domem przez trzy tuziny lat, zrozumiał, że zwłóczył za długo. Dał się omamić jak głupi – nie Uchaczowi, bo ten nie miał głowy do podstępów, ale Mroczkowi, który
ukartował i nieudaną wyprawę, i to, co rychło po niej nastąpi. Należało
przejrzeć sztuczkę już wczoraj, kiedy do obozowiska przydyrdał jednooki
żebrak, niby to z posłaniem od Waligóry, że na szlaku u Modrej pojawił się konwój zasobniejszy od innych, a licho strzeżony. Twardokęsek ruszył jednak na dół, ochoczo jak pies za suką, licząc, że dobra potyczka ocuci nieco zbójców i przypomni im, kto od dawna wiódł ich po kolejne zwycięstwa i zdobycze.
Tym razem wszelako zamiast garści miejskich pachołków czekała na nich
gromada zaprawionych w boju, zajadłych najemników. Przywarli wokół wozów i był taki moment, kiedy natarcie zbójców jęło się chwiać i wątleć, aż sam
Twardokęsek, rozwścieczony do żywego, wpadł między furgony i ciął przez
pierś przywódcę zbrojnych. Jednak dwóch kamratów okupiło zdobycz życiem i herszt wiedział, że przyjdzie mu odpowiedzieć przed kompanią za
lekkomyślność. Jeszcze nie tej nocy, kiedy gorzałka i skalmierskie wino buzują we łbach, ale już wkrótce będzie musiał walczyć z Uchaczem w kręgu wokół
ogniska, póki jeden z nich nie wybroczy się krwią serdeczną. Tak właśnie
rozstrzygano pomiędzy zbójcami spory o przywództwo.
Potrząsnął głową. Uchacza się nie lękał. Przyjrzał się jego sztychom i
zwodom, obliczonym na zadziwienie prostaczków, i wiedział, że w trzy pacierze rozłupie go jak skorupę swym kopiennickim mieczyskiem. Ale Mroczek tak
długo kładł kamratom w uszy, jak to się Twardokęsek postarzał i zgnuśniał, że odtąd zaczną śledzić każdy jego krok, aż wreszcie noga znów mu się powinie, straci kolejnego człeka lub łup po prostu okaże się zbyt nędzny. Wówczas
uderzą. Całą gromadą, po zbójecku. Umorzą go we śnie, wbiją mu nóż w serce albo rohatynę w brzuch, żeby rozsmakował się we własnym skonaniu.
Kiedyś, jeszcze całkiem niedawno, byłby się nawet ucieszył na okazję do
bitki. Wyczekałby dogodnej okazji, rozsiekał Uchacza, a Mroczka powiesił za żebro na rzeźnickim haku, jak zwykło się w jego stronach czynić ze zdrajcami.
Potem poprowadziłby bandę na jakąś łatwą, ucieszną wyprawę, może na
klasztorek, aby pofolgowali sobie z mniszkami, może na pomniejsze
miasteczko, gdzie pohulają swobodnie z rajcami. Ale tej nocy ziąb przejmował
go dreszczem, w krzyżu strzykało i pierwszy raz przeszła mu przez głowę myśl tak zdumiewająca, że wypowiedział ją głośno:
– Naprawdę jestem stary.
Słowa wybrzmiały, on zaś trwał wciąż w bezruchu, zmęczony ponad miarę.
Spędził w Górach Żmijowych ze trzy tuziny lat. Zaczynał od czyszczenia
kociołków w obozowisku, a na koniec doszedł do własnej kompanii i nagrody nałożonej na jego głowę we wszystkich Krainach Wewnętrznego Morza. Lecz
teraz, w nocnym chłodzie, zrozumiał, że jego czas na Przełęczy Zdechłej Krowy dobiegł kresu, bo oto pragnie czegoś więcej niż kolejne kiesy zrabowanych dukatów i kupieckie niewiasty, niewolone na zgniecionej trawie pobojowiska.
Potrzebował spokoju. Długich, niespiesznych chwil w zupełnie innym miejscu, gdzie południowe słońce wygoni z jego kości zdradliwe zimno, a obce wonie zaćmią w nozdrzach odór świeżej posoki.
W okamgnieniu cała nieruchliwość odbiegła go bez śladu. Uśmiechnął się, aż wśród gęstej czarnej brody błysnęły zęby, białe i zdrowe jak u młodego wilczka.
Wiedział, co uczynić. Co więcej, wiedział, jak odpłacić Mroczkowi za jego zdradę.
Ptak znów krzyknął, nagląco, chrapliwie. Twardokęsek schwycił buty i
ściskając w ręku pyszne cholewy ze świńskiej skóry, ruszył pomiędzy uśpionymi kamratami w głąb jaskini, gdzie za stertami pogruchotanych kufrów ukryto
niewielką, okutą żelazem skrzynkę ze zbójeckim skarbem. Sporo czasu
przeszło, jak ostatni raz powieźli łup do miasteczka, gdzie znajomy lichwiarz skupował od nich co cenniejszą zdobycz, więc skrzynka była prawie pełna i dźwignął ją nie bez trudu. W kolanie coś mu chrupnęło, ale nie przejął się tym zbytnio. Obwiązał skrzynkę szmatami, przytroczył ją do kija i wymknął się ciszkiem.
Świt zastał go na ścieżce, dobrze poniżej Przełęczy Zdechłej Krowy. Zdążył
rozłupać kuferek i cisnąć szczątki w rozpadlinę, a zawiniątko z klejnotami i złotem mile pobrzękiwało mu na plecach. Maszerował raźno przed siebie,
pogwizdując pod nosem skoczną piosenkę. Zamierzał znaleźć jakąś słoneczną, zaciszną kotlinkę na południowym stoku Gór Żmijowych, nieopodal miejsca,
gdzie się niespełna cztery tuziny lat wcześniej urodził w wymarłej już
kopiennickiej osadzie. Zatrzyma się w miejscu, gdzie nikt nie rozpozna w nim zbójcy Twardokęska. Może kupi sobie wioskę i stadko koni, które będą o
poranku z rżeniem przybiegać pod okna jego domu i ocierać mu się miękkimi chrapami o ramię. Miał dość złota, aby to uczynić. Może nawet wżeni się w jakąś zacną kupiecką rodzinę i spłodzi stadko dzieciaków z jedną z tych
niewiast, które niewolił przy trakcie, jakąś panną o włosach splecionych w warkocze i w szacie przewiązanej starannie pasem.
Był pewien, że wszystko ułoży się jak najlepiej.
Ale oczywiście się nie ułożyło.
***
Wiedział, że jest sławny, lecz po tym, jak w pierwszej karczmie przy trakcie zobaczył swój konterfekt przybity na drzwiach, skóra mu ścierpła na grzbiecie.
Nie miał czego szukać w dziedzinie księcia Evorintha, gdzie ładnych parę lat temu wyjęto go spod prawa i gdzie każdy człek mógł go ubić bez najmniejszej kary. Podążył więc na południe, stroniąc od ulubionych zbójnickich ścieżek, był
bowiem pewien, że kamraci nie puszczą mu płazem zdrady i rabunku.
Nie spoczął, póki nie dotarł do Zarzynia, ludnego miasta na samym skraju
Gór Żmijowych. Najął izbę na tyłach klasztoru Cion Cerena, gdzie starodawnym zwyczajem udzielano schronienia wędrowcom, i chciał trochę przeczekać. Niby odsadził się szmat drogi od Przełęczy Zdechłej Krowy, ale wciąż miał wrażenie, jakby dawni kamraci następowali mu na pięty. I nie zwiodło go przeczucie.
Nim minęło kilka dni, począł się za nim snuć jednooki żebrak, co była rzecz normalna, jako że w miastach roiło się od wszelakiego rodzaju nędzarzy.
Jednakże ten jałmużnik nie pchał się przed oczy ani jękliwym zawodzeniem nie dopominał się datku. Przeciwnie, popatrywał z dala na herszta, kryjąc się za węgłami. Nie odchodził go wszelako na krok i Twardokęsek wnet pojął, że
pilnuje go tylko w oczekiwaniu na nadejście wspólników. Zwyczajnych
miejskich rzezimieszków zbójca się nie lękał, ale podejrzewał, że może to być jeden ze szpiegów Mroczka, których ten miał rozsianych po całych Górach
Żmijowych.
Zasadził się na jednookiego dziada po zmroku. Schwycił go za gardło i
zadusił jak kokosz, wycisnąwszy z niego wprzódy wyznanie, że istotnie z
Przełęczy Zdechłej Krowy poszła w świat wieść o przeniewierstwie herszta i naznaczono na jego głowę nagrodę. Dawni kamraci okazali się hojniejsi nawet niż książę Evorinth, który obiecywał za rabusia trzos szczerego złota. Mroczek z Uchaczem rozesłali wici, że kto by pojmał Twardokęska, zatrzyma cały
zrabowany przezeń skarbiec – oczywiście jeśli zdoła go od niego wydobyć.
Twardokęsek nie był głupcem. O zbójeckim szczęściu i bogactwie szajki z
Przełęczy chodziły szeroko legendy, szybko więc pojął, że odtąd każdy złodziej i przestępca zacznie dybać na jego życie. Nie ukryje się w Górach Żmijowych.
Wykopią go choćby spod ziemi, nie teraz, to za rok, dwa albo pięć, kiedy już prawdziwie posunie się w leciech i osłabie. Wówczas przyjdą po niego nocką, pojmają i będą męczyć tak długo, póki nie wyda miejsca ukrycia skarbu.
Jeszcze tej samej nocy powędrował zatem dalej na południe, ku morzu.
Nierad opuszczał znajome strony, ale w pierwszym porcie wlazł na statek
płynący na Szczeżupiny, archipelag rozciągnięty wzdłuż wschodniego krańca Gór Żmijowych, i szczęśliwie wylądował na Tragance. Co prawda bogini
Szczeżupin, Fea Flisyon od Zarazy, nie cieszyła się najlepszą sławą, jednak Twardokęsek nie był szczególnie pobożny. Każdej wiosny odprawiał świąteczne ceremonie, lecz nie oczekiwał zbyt wiele w zamian. Wiadomo, jak jest z
bogami.
Stolica Fei Flisyon spodobała mu się od pierwszego wejrzenia. Podczas
przeprawy nieomal wyrzygał wnętrzności, ale teraz szerokie morze odgradzało go od Mroczka, Uchacza i księcia Evorintha, a także wszystkich innych, którzy na niego polowali. Znalazł przyjazną gospodę na południowym stoku góry,
wysoko, gdzie nie dochodził smród portowej dzielnicy. Po kilku nerwowych
tygodniach coraz śmielej zapuszczał się w zaułki starego portu i wychodził
nawet na główne aleje. Uczył się miasta powoli, smakował je niczym obcą
potrawę, rozkoszował się obcymi woniami i widokami niepodobnymi do
żadnych innych. Najbardziej zaś podobało mu się, że go tu nie znano. Nikt go nie pozdrawiał, kiedy szedł ulicą, dumnie gładząc wypielęgnowaną czarną
brodę. Nie umykano przed nim spojrzeniem, gdy podchodził do straganu, by
poprzebierać wśród sztyletów, które sprowadzano na Tragankę z całego świata.
Nawet nie słyszano tu jego imienia. A przynajmniej z początku tak myślał.
Miasto okazało się prawdziwie wielkie, światowe. Do portu przybijały statki ze wszystkich stron i języki Krain Wewnętrznego Morza mieszały się na nabrzeżu z narzeczami południowych równin i chrapliwą mową Pomortu. Przez portową
bramę wychodziło się na trakt wiodący przez kupieckie dzielnice aż do głównej świątyni bogini i dalej, do jej siedziby na Białogórze. Po jego obu stronach wymurowano wieżyce z jasnego kamienia. Z ich szczytów sinoborscy
najemnicy z łukami w ręku nieustannie obserwowali przybyszów, w dole zaś
przechadzali się strażnicy i milicja miejska w białych szatach świątyni. Oni też strzegli porządku na słynnych targowiskach za Spiżową Bramą, którym
Traganka w znacznej części zawdzięczała swe ogromne bogactwo. Ale z rzadka mieli coś do roboty.
– Nasza bogini nie jest wojenną panią – mawiali nie bez sarkazmu wyspiarze
– więc my także stronimy od zwad i potyczek.
Stanowiło to wszelako jedynie część prawdy. Istotnie Fea Flisyon obojętnie znosiła wrzaski przekupniów, obelgi pijanych marynarzy, odór gnijących ryb i sztormy zsyłane na jej brzeg przez szaloną morską boginkę, Sandalyę. Ale też nikt bez potrzeby nie narażał się bogini, zwanej przez pospólstwo Zaraźnicą lub Morową Panną, która w całych Krainach Wewnętrznego Morza cieszyła się złą sławą jako szafarka dżumy, cholery, a także innych rodzajów morowej śmierci.
Znając dobrze moc jej strzał, co, niewidzialne, raziły nieomylnie i w
okamgnieniu, nawet najbardziej butni z przybyszów pokornieli, spoglądając na wyniosłe zbocza Białogóry, siedziby Fei Flisyon.
Z początku Twardokęsek czuł się trochę nieswojo na myśl, że oto tkwi tuż
pod bokiem Zaraźnicy, kapryśnej i okrutnej jak wszyscy bogowie Krain
Wewnętrznego Morza. W jego rodzinnych stronach, porzuconych przed
wiekiem przez Kii Krindara od Ognia, dawno nie oglądano nieśmiertelnych i sama myśl, że mógłby Morową Pannę spotkać w tłumie i otrzeć się
nieświadomie o jej lewą, karzącą dłoń o sześciu palcach, napełniała zbójcę odrazą i strachem. Nie przepadał za bogami. Wedle jego rozumu ludzie winni siedzieć sobie, a bogowie sobie. Nieśmiertelni mieli nad zwyczajnym ludem pewną przykrą przewagę – nie dało się ich okraść ani poderżnąć im gardła, a zniewagi pamiętali jak wszyscy. Dlatego wolał się trzymać od nich jak najdalej.
Jednak ladacznica, przed którą po pijanemu wydał się nieopatrznie z lękiem, wykpiła go okrutnie.
– Nie masz lepszej pani nad Zaraźnicę – rzekła pobłażliwie, kiedy już leżał
strudzony, z głową opartą o jej podołek. – Nie miesza się w zatargi bogów ani w walki śmiertelników. W mieście raczej nie bywa, tyle że raz czy drugi przejdzie się nocą po ogrodach. Nie będzie bardziej szukać spotkania z tobą niż ty z nią.
Zresztą najgorsze plagi spuszcza na cudzoziemców, nas od zarazy chroniąc.
Prędzej już kapłanów trzeba się wystrzegać. Ci jednak są zwykli ludzie i jak wszyscy swego zysku patrzą.
Zbójca uznał słuszność jej słów i postanowił trzymać się portowych dzielnic, póki nie rozglądnie się trochę i nie nasiąknie miejscowym obyczajem.
Przeczuwał, że wszystko jest tutaj dziwne i nowe, odmienne ze szczętem od Gór Żmijowych, gdzie znał każdą drogę i graniczny kamień.
W dziedzinie księcia Evorintha krążyły najdziwniejsze pogłoski o dostatku Wysp Szczeżupińskich i osobliwej chciwości miejscowego kapłaństwa, nade
wszystko zaś o dziwacznym prawie, wedle którego władcą Traganki i
oblubieńcem bogini zostaje za każdym razem najtęższy z wyrzutków i
morderców, którzy zechcą się ubiegać o jej przychylność. Oczywiście zbójca znał dobrze opowieść o niesławnych początkach tego zwyczaju. Podobno
niegdyś, gdy Szczeżupiny były młode i dzikie, Kretko z Traganki ubił
pierwszego kochanka Zaraźnicy zwanego Dri Deonemem. Na wieść o śmierci
kochanka bogini podniosła wielki lament. Pół miasta przetrzebiła pomorkiem, potem jednak nieco się opamiętała, po części zapewne dlatego, że jej poddani gwałtem pakowali dobytek na łodzie i straszyli emigracją. Zwołała wiec w
miejscu, gdzie potem pobudowano pałac, i ku powszechnemu zdumieniu
ogłosiła, że nowym wcieleniem jej zmarłego kochanka jest tenże Kretko, co go zaszlachtował. Na znak swej woli włożyła mu na głowę obręcz, która stanowiła jej pierwszy podarunek dla ukochanego, a w której, jak gadano, zaklęto część boskiej mocy. Następnie zaś oddaliła się na Białogórę, przestrzegając wszelako przed odejściem kapłanów, aby szanowali Kretka i nie nastawali na jego życie, jeśli chcą zachować jej łaskę.
Co rozumniejsi z tragańskich mieszczan pukali się w czoło na taki obrót
spraw, lecz nikt nie zamierzał się sprzeciwiać bogini, zwłaszcza że Kretko, roztropny sinoborski skrytobójca, nie mieszał się ani do handlu, ani do teologii.
Czas jakiś na Tragance panował spokój. Kretko budował pałac, z pomocnikami murarskimi grywał w kości, nocami zaś pił po gospodach. Niekiedy szedł na górę do Zaraźnicy; co tam czynili, nie chciał gadać, ale wielce sobie chwalił
służbę u nieśmiertelnej pani – póki Krzywoszyj, rzeźnicki pomocnik, który wedle bramy konie rzezał, nie ugodził go zdradziecko nożem podczas kłótni o wdzięki kaprawej pomywaczki w gospodzie Pod Rozbrykanym Kucem.
Tym razem bogini mniej płakała. Kazała przyprowadzić strwożonego,
zasmarkanego Krzywoszyja, wsadziła mu na łeb obręcz dri deonema i odesłała do świeżo wybudowanego pałacu. O kaźni i pomście za Kretka wcale nie
mówiono.
Odtąd stało się tradycją, że z Krain Wewnętrznego Morza zbiegali się na
Tragankę wszelkiego rodzaju wyrzutkowie, mordercy, bratobójcy i bluźniercy, by spróbować sił w walce z dri deonemem. Twardokęsek zastanawiał się nawet, czy samemu nie stanąć do pojedynku. Kusiło go po trochu, bo zwycięzca
spędzał dnie na próżnowaniu w przeogromnym pałacu, otoczony gromadami
pięknych dziewcząt i niewolnikami, którzy starali się odgadnąć jego życzenia.
Po namyśle wszakże zrezygnował. Chętnych do walki bowiem nie brakowało i
dotąd żaden zwycięzca nie cieszył się łaską bogini dłużej niż pół tuzina lat. A choć dri deonema tytułowano najwyższym władcą wyspy i ukochanym Fei
Flisyon, poza murami pałacu nie miał żadnej władzy, bo ta odwieczną tradycją przynależała kapłanom. Ponadto zbójca wcale nie pragnął zawrzeć bliższej
znajomości z Zaraźnicą. Bogini była jak wszystkie baby kapryśna i przewrotna, tedy za byle jaki występek mogła go pokarać parchem albo wstydliwą chorobą.
Przesiadywał zatem w gospodach i na placach, gdzie w chłodne
przedwiosenne wieczory raczono się rozcieńczonym winem. Milczał, pilnie
nasłuchując nowin. Wkrótce poznał miejsca spotkań złodziejów i żebraków.
Wybadał godnych zaufania lichwiarzy i zamtuzy, gdzie dziewki były przyjazne i nie zarażały gnilną chorobą. Wiedział, że zakonem Fei Flisyon rządzi Mierosz, a w karczmie starego Stulichy podają najlepszą w mieście jałowcówkę; jej smak przywodził mu na myśl rodzinne strony. Nade wszystko zrozumiał jednak, że życiem Traganki rządzi pieniądz, niezwykła moc zaklęta w krążkach srebrnych groszy i złotych dukatów – i że póki mu ich nie zabraknie, może czuć się
bezpieczny.
Wynajął dom, kupił stateczny ciemny kaftan, aby wyglądać na zamożnego
mieszczanina, a pewna praczka dwa razy w tygodniu przynosiła mu pod
wieczór świeże odzienie i za niewielką dopłatą zostawała na noc. Upatrzył sobie nawet ponętną wdowę, piekarkę z dwojgiem drobnych dzieci. Zbyt młodej żony nie chciał – jak świat światem, chytre kozy zwodziły dojrzałych mężów i
chyłkiem zmieniały ich w rogaczy. Wdowa zaś miała krągłe, lecz wciąż jędrne ciało i długi jasny warkocz, który upinała wysoko jak kobiety z wiosek na skraju Gór Żmijowych. Podobała mu się. Zachodził do niej coraz częściej, czasami przynosił łakocie dla dzieci i sądził, że piekarka przychylnie przyjmuje jego zaloty. Kiedy dni stały się cieplejsze, powoli zaczął wierzyć, że pod łaskawymi rządami Fei Flisyon i jej namiestnika Mierosza zdoła sobie wyszykować
bezpieczne, spokojne życie.
Wszystko jednak potoczyło się zupełnie inaczej.
***
Tamtej nocy wiał paskudny wiatr. W karczmie u Stulichy tkwiła zaledwie
grupka stałych bywalców. Twardokęsek znał ich z widzenia, lecz nie kwapił się do pogawędki, bo jako człowiek rozważny rzadko otwierał gębę niepytany.
Swoim zwyczajem zaszył się w kąciku, gdzie obmacywał ryżą posługaczkę i
popijał jałowcówkę.
Na stołeczku przy palenisku rozsiadł się mizerny człowieczek. Suszył przy ogniu ciżmy, pociągał z garnca i gadał. Zbójca spotykał go wcześniej, był to dobry znajomy karczmarza, a wołali go Krupa. Ponoć niegdyś służył w świątyni Morowej Panny, póki go kapłani nie oćwiczyli za bluźnierstwa i nie wygnali, ale upokorzenie bynajmniej nie ostudziło mu krwi. Czas jakiś kręcił się przy
uniwersytecie, roztaczając przed szkolarzami dziwaczne teorie, lecz prędko go pojmano. Dwie niedziele spędził w lochach pod pałacem, a gdy wypuszczono
go na wolność, utykał na jedną nogę, a kości prawej dłoni miał całkiem
połamane. Odtąd stał się ostrożniejszy, stronił od głównych placów i
przesiadywał w porcie. Za kilka miedziaków sprowadzał dziwki na pokłady
statków i po cichu handlował skradzionymi drobiazgami, każdy zaś grosz
skrupulatnie przepijał u Stulichy.
Prawdopodobnie tylko dla starej znajomości gospodarz wciąż cierpiał jego
obecność. Póki trzeźwy, Krupa miarkował się jako tako i powściągał nienawiść do kapłanów i bogów, pijany wszakże zaczynał głośno ich przeklinać,
wygłaszając coraz gorsze herezje. Dzisiaj widać powiodły mu się interesy w porcie, bo zdążył się już dobrze oszołomić.
– Po niebie oni wtedy chadzali gładko jak krowy po łące – mówił. – Gwiazdy rozpalili według porządku, aby ludziom świeciły, i słonko, by ich grzało. Dobry był czas, jadła dostatek wszelaki, ludzie z bogami pospołu żyli.
Na wpół zamroczeni rybacy przycichli nad poszczerbionym stołem. Z rzadka
tylko jeden czy drugi potrząsnął głową. Gdyby noc była cieplejsza albo oni trzeźwiejsi, zapewne uciekliby co prędzej, aby wicher znad morza wywiał im z uszu bluźnierstwa Krupy. Dziś jednak chłód ich zobojętnił, a gorzałka otępiła, słuchali zatem bez zadziwienia, jakby rozprawiał nie o bogach, lecz o jakichś niezwykłych baśniowych rybach, których nigdy nie sięgną swoimi sieciami.
– Później wszakoż ci, którzy stworzyli świat, a było ich pięcioro, rozeszli się i oddalili od siebie – ciągnął Krupa – gdyż powstał wśród nich spór za sprawą tego, który spętany spoczywał w otchłani. W zapalczywości swej jęli bez miary tworzyć stwory poczwarne a silne, i nazywali je Dziećmi Gniewu.
Najpotężniejsza z nich zaś była Annyonne.
Rudowłosa dziewka wzdrygnęła się na kolanach Twardokęska. Zbójcę też
trwoga zdjęła, ale i niechętny podziw dla Krupy, bo w Krainach Wewnętrznego Morza mało kto ważył się wspominać przeklęte imię Annyonne. Rozsądek
podpowiadał mu, że z podobnego gadania nic dobrego nie przyjdzie, tylko
zamęt i zgorszenie. Na razie jednak milczał jak wszyscy, napawając się ciepłem bijącym od paleniska.
– Podarowano jej skrzydła jasnopióre, by ją po niebie niosły, a także – na własną i innych zgubę – miecz o podwójnym ostrzu, wykuty w otchłani, skąd wyłonili się Stworzyciele. Nikt nie mógł oprzeć się owemu ostrzu, nikt, prócz tego, kto je wykuł. Aż zdarzyło się, że zawędrowała Annyonne do owej głębi przepastnej, gdzie spoczywał Spętany. Przemówił do niej i słowa jego
wzbudziły w niej pychę bezbrzeżną i pragnienie potęgi. Zasiadła na szczycie świata i poczęła gromadzić wokół siebie inne spośród Dzieci Gniewu i
podburzać je, by powstały przeciwko swym panom. One zaś słuchały chętnie, gdyż blask niezmierny bił od jej skrzydeł i całej postaci, a głos miała słodki i czarowny.
Zbójca Twardokęsek przymknął oczy, owładnięty tą dziwną, bluźnierczą
gawędą. W Górach Żmijowych też znano imię Annyonne i historię śmierci
Stworzycieli. Nawet kiedy zabrakło kapłanów, którzy odeszli byli wraz z Kii Krindarem, górski ludek świętował dawne zwyczaje. Co roku wiosenną porą
ludzie zbierali się wieczorem u najzamożniejszego gospodarza we wsi i ze
starych mioteł, szmat, wikliny i chrustu czyniono postać Annyonne, wielkiej i szkaradnej. Któryś ze starców snuł opowieść o jej wyniesieniu i zagładzie, w tę jedną noc bowiem można było bez lęku wypowiedzieć miano największej
nieprzyjaciółki rodzaju ludzkiego. Twardokęsek jak przez mgłę pamiętał, że siedział w ciepłym popiele wśród innych dzieci, a trzęsący się, zgrzytliwy ze starości głos wiódł go poprzez mroczną izbę w czasy, kiedy Stworzyciele
wędrowali swobodnie pomiędzy śmiertelnymi. Był zbyt mały, by czuwać całą
noc w ciemności na pamiątkę śmierci prastarych bogów, ale rankiem wraz z
innymi pędził za kukłą Annyonne, póki nie wrzucono jej do strumienia na
zatracenie.
Tak właśnie witano wiosnę w Górach Żmijowych. Nie sądził jednakowoż, aby
ktokolwiek, nawet Krupa, słyszał o tym zwyczaju, w którym więcej było
prześmiewczej radości niż trwogi przed bogami. Zbójca zdążył już spostrzec, że ludzie na Tragance poważniej niż w Górach Żmijowych i z większym respektem traktowali sprawy bogów.
– Wtenczas bogowie spuścili z nieba deszcz ognia i siarki. Dzieci Gniewu
rozbiegły się struchlałe, szukając schronienia w podziemnych grotach. Lecz szaleństwo i pycha Annyonne sprawiły, iż pozostała na nagim szczycie góry, wygrażając tym, co ją stworzyli, póki ognisty deszcz nie pochłonął jej skrzydeł i nie wypalił oczu. Jednak i wówczas nie wypuściła z dłoni niosącego zgubę
miecza. Strach wielki tedy padł na Stworzycieli, gdyż wiedzieli, że w owym ostrzu drzemie ich zagłada.
– A bodajby suka sczezła! – mruknął ktoś twardo i nader bogobojnie.
– Szaleństwo Annyonne okazało się tak bezmierne, że nawet okaleczona
ruszyła ze swymi sprzymierzeńcami przeciwko Stworzycielom. Szła dalej i
dalej, ślepa i potworna, poprzez siedem bram, ku owym krańcom, gdzie
ciemność krzepła i przesypywała się, niczym słony piach. U jej boku zaś
kroczyły ogień i wód wielkie spiętrzenie, szarańcza i pomór...
Dlatego zatem, pomyślał nerwowo Twardokęsek, kapłani kazali oćwiczyć
Krupę i wygnali go precz ze świątyni. Zaiste, zbezczelniał ponad miarę, skoro jawnie spotwarza bogów Krain Wewnętrznego Morza i oskarża ich, że stanęli po stronie Annyonne przeciwko Stworzycielom. Bo przecież ogień to nic innego, tylko Kii Krindar od Miecza, niegdyś władca Gór Żmijowych. Wielkie wód
spiętrzenie zaś to Mel Mianet od Fali, panujący nad przestworem
Wewnętrznego Morza. Pod szarańczą kryje się paciornicka Hurk Hrovke,
podczas gdy miano pomoru nosi sama Zaraźnica.
Nic, trzeba się zbierać, pomyślał, wysupłując z sakiewki półgroszówkę.
Kapłani nie puszczą podobnych bluźnierstw płazem, a licho nie śpi. Wiatr dziś od Pomortu wieje i nie wiedzieć, co on nam przynieść może. Kto teraz dojdzie, jak ze Stworzycielami było? Za to dobrze wiadomo, że ani z kapłanami
zadzierać nie warto, ani z bogów sobie nieprzyjaciół czynić. Nie ma co, czas sobie inną karczmę znaleźć, choć jałowcówka tu zacna i posługaczka
niebrzydka.
Długo jeszcze miał potem wspominać, jakie sobie plany roztropne obmyślił.
Tyle że nazbyt późno, bo najwyraźniej strażnicy świątynni z dawna baczyli na Krupę. Kiedy więc zbójca wychynął za próg gospody, przyłożyli mu w łeb i wraz ze wszystkimi, którzy się przysłuchiwali bezbożnym wygadywaniom, powlekli go do świątyni.
I tak się zaczęły kłopoty Twardokęska.
***
Ocknął się w ciemności nierozświetlonej nawet kagankiem czy ogarkiem
świecy, przemarznięty do szpiku kości. Poruszył się niemrawo i potrząsnął
łbem, by rozegnać nieco otępienie. Gwałtowny ból przygiął go do ziemi, ale jednocześnie myśli rozjaśniły się nieco. Cuchnąca, zimna woda powoli omywała mu gołe łydki. Po omacku wybadał swoje więzienie – cztery kroki w każdą
stronę, ograniczone solidną metalową kratą. I nic więcej. Żadnego towarzysza, żadnego znaku, co się z nim dalej stanie.
Jak się potem dowiedział, bluźnierców trzymano pod niższą świątynią, w
żelaznych klatkach wpuszczonych w kanały ściekowe. Strażnicy ich nie
torturowali, co to, to nie. Po prostu pozwalali im tkwić całymi dniami w kanale, rozmyślać i przyglądać się wielkim jaszczurom, od których roiło się w
ściekowisku. Z gadami zaś było tak. Niegdyś pewien niefortunny kupiec
sprowadził do Traganki cały statek bestii, licząc, że zamożni mieszczanie, którzy trzymali w domach rozmaite cuda i monstra, zechcą wzbogacić swe
menażerie o dziwaczne południowe potwory. Ale nabywców brakło, a żyjątka
okazały się żarłoczne, więc kupiec w desperacji wyrzucił je do najbliższego kanału. Nie uniknął wszakże bankructwa i kilka dni później, ścigany przez natrętów, obwiesił się na żerdzi w porcie.
Jaszczury tymczasem rozpleniły się tak bujnie, że w żaden sposób nie można się było ich pozbyć. Poczynały sobie coraz śmielej, wypełzały na brzegi
kanałów, czaiły się u wodopojów w ogrodach bogini, porywały bawiące się w porcie dzieci. Coś należało uczynić. Świątynne śledztwo dowiodło, że
winowajca nie żył i nie da się go już ukarać za sprowadzenie zarazy na rodzinny gród ani zmusić, by własnym sumptem wyekspediował potwory tam, gdzie ich
miejsce. Trutki nie podziałały, podobnie jak sztuka kuglarza, który zaklinał się, że dźwiękiem fujarki wyprowadzi je z kanałów na otwarte morze i tam potopi.
Na koniec rada kapłańska postanowiła zamknąć wszystkie wyjścia kanałów
żelaznymi kratami, a klucze do nich mieli specjalni niewolnicy i tylko oni zapuszczali się odtąd swobodnie w czeluści pod miastem. Wkrótce zresztą
okazało się, że pozbawione innych źródeł pożywienia jaszczury zasmakowały niezmiernie w szczurach, niegdyś najgorszym utrapieniu Traganki. Uradowani mieszczanie skwapliwie wyrzekli się zatem kosztownych usług magików-szczurołapów i pozostawili gady w spokoju.
Nadal jednak budziły przerażenie i kapłani Fei Flisyon wykorzystywali ten lęk, obróciwszy część kanałów w więzienie dla szczególnie groźnych przestępców.
Po Tragance krążyły legendy o nieszczęśnikach wyrwanych znienacka ze snu i zawleczonych przez tajne wejście do podziemi, skąd nigdy już nie wyszli na słoneczne światło. Ale stanowiło to wstydliwy sekret, jeden z tych, którymi niechętnie dzielono się z przybyszami, dlatego Twardokęsek nigdy nie słyszał o tajnej świątynnej służbie ani o lochach pod świątynią bogini.
W tym większe popadł zdumienie. Owszem, niejedną katownię oglądał
wcześniej od środka, ale zawsze trafiał na kompanów, którzy objaśniali go w obowiązujących prawach i zwyczajach. Na strażników, którzy za kilka
miedziaków przynosili z najbliższej gospody dzban rozwodnionego wina albo na nieużytych, których obrzucało się wyzwiskami i odpadkami, ku radości
towarzyszy. Na murach widniały powypisywane imiona dawniejszych więźniów, sprośne obrazki i ucieszne wierszyki. Krążyły opowieści o nadzwyczajnych
ucieczkach albo o szczególnie wrednych pachołkach więziennych, którym –
wspólnym wysiłkiem – udało się skręcić kark. Bywały nawet tresowane szczury, co bardzo wdzięcznie tańczyły na tylnych łapkach. Słowem, życie wrzało tam, choć ograniczone długością łańcucha albo zaporą żelaznych krat.
W tragańskim więzieniu zaś nie dostrzegał zupełnie nic prócz wody, a ta
płynęła niestrudzonym, łagodnym nurtem, nanosząc ku zbójcy wciąż nowe
odpadki, martwe koty, kiście zbutwiałego zielska, gałęzie i potrzaskane
deszczułki. Kilka razy udało mu się wyłuskać na wpół zgniłe owoce. Pochłonął
je łapczywie, by choć trochę ulżyć znękanemu brzuszysku. Ale bardziej niż głód przerażały go cisza i mrok. Z początku darł się, co sił w płucach, wywrzaskiwał
przekleństwa, bluźnił, kajał się i błagał o litość. Na darmo. Udało mu się jedynie ściągnąć trzy pokaźne jaszczury. Wzrok przyzwyczaił mu się już trochę do
ciemności, widział więc, jak napierają cielskami na kraty i gryzą metalowe pręty. Na wszelki wypadek nie odzywał się więcej. Skulił się pośrodku klatki i zapadł w tępe odrętwienie, starając się nie upadać na duchu. Ostatecznie, powtarzał w myślach, skoro ktoś zadał sobie trud, aby mnie tu zawlec, zamiast od razu łeb rozbić, nie każe mi chyba zgnić marnie i bez jednego słowa.
Kiedy na koniec przyszli po niego strażnicy – dwóch olbrzymich jasnoskórych niewolników o gładko wygolonych czaszkach – bez cienia protestu wyszedł z klatki i podążył za nimi grząskim korytarzem w górę, ku świątynnym salom.
Trudno, posiedział sobie w ciemnicy, nie pierwszy zresztą raz, nie wątpił
jednak, że wszystko da się rozsądnie wyjaśnić. Przecież nie zrobił nic złego, nikogo nie zabił, nie poturbował, nawet marnej sakiewki nie odciął w tłumie na nabrzeżu. Jeśli zaś kapłani nie dadzą wiary jego zacnym intencjom, wysupła jakieś błyszczące, szczerozłote poręczenie. Wszak Krupę ledwie znał. Rzecz jasna, jego bluźniercza opowieść napełniła zbójcę szczerym obrzydzeniem!
Wcale nie chciał jej słuchać, wyszedł z gospody, skoro stało się oczywiste, dokąd zmierza zaprzaniec, i w końcu sam niezawodnie powiadomiłby
strażników świątynnych, jakie bezeceństwa wygadywano w gospodzie starego
Stulichy.
Tak długo układał sobie we łbie te wymówki, aż szczerze w nie uwierzył.
Wprowadzono go do zwyczajnej, skromnej komnaty o ścianach pokrytych
płatami odpadającego tynku. Przez świetlik w suficie sączyło się blade światło, a tuż pod nim stał przy pulpicie skryba w świątynnej szacie. Drugi kapłan, stary i mizerny, siedział naprzeciw wejścia za wąskim, zasłanym szpargałami stołem, wygrzewając dłonie nad żarem w trójnogu. Niewolnicy pokłonili się przed nim nisko i odeszli.
Nikt się nie odezwał. Twardokęsek niepewnie przestąpił z nogi na nogę,
zaskoczony obrotem sprawy. Wprawdzie na kostkach miał nadal żelazne
kajdany, a ręce przewiązano mu powrósłem, ale skryba wyglądał na dzieciucha, a staremu skręciłby łeb jednym szarpnięciem. Prócz stołu, pojedynczego
krzesła i pulpitu, w komnatce nie było innych sprzętów i darmo szukał w niej narzędzi kaźni. Zanosiło się na najdziwniejsze badanie w jego życiu. Na
dodatek stary kapłan ani ku niemu spojrzał.
– Jestem cudzoziemcem – rzekł z udawaną odwagą zbójca, ale po tych
słowach utknął i za nic nie umiał sobie przypomnieć, co jeszcze chciał
powiedzieć.
Sługa Fei Flisyon zmarszczył z obrzydzeniem nos, po czym sypnął na żar
garść ziela z sakiewki u pasa. Po izbie poszedł dziwny, słodki zapach,
zagłuszając woń nieczystości, którymi przesiąkł przyodziewek więźnia.
– Z Gór Żmijowych przybywam – spróbował znowu Twardokęsek. – Z samej
Przełęczy Zdechłej Krowy – dodał w nagłej desperacji, choć akurat swe zajęcie zamierzał starannie zataić.
Pisarczyk ze znudzeniem żuł obsadkę pióra. Starzec w białej szacie z błogim wyrazem twarzy jął rozprostowywać nad żarem palce, aż mu donośnie
strzykało w stawach. Zbójcy przemknęło przez myśl, że nigdy nie zrozumie
tych dziwacznych ludzi południa.
– Bezpiecznego schronienia szukałem – ciągnął, coraz bardziej zbity z
pantałyku. – Miejsce chciałem znaleźć zacne, gdzie mógłbym głowę spokojnie przytulić, kiedy się na nowo wojna w Krainach Wewnętrznego Morza podniesie.
Jestem człek w leciech statecznych, szmat życia na niebezpieczeństwach
strawiłem i grosz zacny zebrałem. Zdałoby się nim na starość nacieszyć.
Kiedy padło słowo „grosz", skryba podniósł głowę znad pulpitu, gdzie dotąd coś obojętnie mazał, i ze świeżym zainteresowaniem spojrzał na zbójcę.
Starzec nadal trwał w odrętwieniu, ale nieco wychylił się ku niemu ze swojego krzesła.
Zbójca uśmiechnął się w duchu z triumfem. Niby Traganka daleko od Gór
Żmijowych, pomyślał, ale jednak ludzie tacy sami tu, jak wszędzie.
– Trafiło się trochę grosiwa – rzucił niby od niechcenia, w istocie jednak cały czas spozierając ukradkiem ku staremu kapłanowi, zgadł bowiem, że on jest w tej komnacie zwierzchnikiem. – Dukatów złotych kuferek i kosztowności
drobina, com je przez życie całe gromadził. Dość, by kupić zacny domek z
ogrodem, piwniczką własną na wino, ze strychem przestronnym, gdzie by
szynki dojrzewały.
Miał wrażenie, że tamci coraz chciwiej nastawiają uszu. Powoli wracał mu
animusz – może zdoła się wyplątać z tej kabały, a że straci trochę grosza, to trudno, zwyczajna rzecz. Kapłanów Fei Flisyon zawsze ciągnęło do doczesnych dóbr, bez żadnego wstrętu parali się lichwą, skupowali długi i wystawiali listy zastawne. Ich kantorki były rozsiane szeroko po Górach Żmijowych i
dawniejszymi czasy zbójcy zdarzało się spieniężać w nich co okazalsze
kosztowności. Nigdy wszakże nie zadowolały go ubijane tam interesy, jako że słudzy Fei Flisyon rabowali nie gorzej od niego, acz bezkrwawo i z mniejszym ryzykiem. Nadto, ku jego jawnemu rozgoryczeniu, nie udało mu się niczego im ukraść. Szczeżupińskich konwoi strzegły gromady najemników i kamraci z
Przełęczy Zdechłej Krowy nawet nie próbowali na nie napadać, rozumiejąc, że na podobnym kąsku na pewno poszczerbiliby sobie zęby. Same kantorki też
miały zawsze świetnie uzbrojonych rezydentów, którzy wyglądali bardziej na płatnych rzezimieszków niż na pobożnych służebników bogini. Zbójca uważał
to wszystko za sprzeczne z naturą rzeczy, ale darzył zakon Fei Flisyon
niechętnym szacunkiem, jak innego grabieżcę.
Zawsze lepiej zyskać w kapłanach sprzymierzeńców, pomyślał. Może mi się
jeszcze zwróci wydane tutaj grosiwo. A nuż podszepną, gdzie znaleźć tani
kawałek ziemi albo domek niewielki, co się go da kupić za bezcen. Kapłani muszą wiedzieć takie rzeczy. Zresztą sama świątynia też pewnikiem grunty ma w mieście, co im je w testamentach pobożne wdowy zapisują. Gdyby tak
zechcieli co sprzedać niedrogo...
Odzyskiwał otuchę. Pozostawała jednak sprawa Krupy i nieszczęsnego
uwięzienia. Odchrząknął, by zyskać na czasie, świadom, że oto zbliża się
chwila, która zaważyć może na jego losie.
– Jako rzekłem, jestem cudzoziemcem – zagaił ostrożnie. – Z daleka
przybyłem, z samych Gór Żmijowych, tedym nieświadomy obyczajów waszych
oraz praw tutejszych. Niczegom złego nie zamyślał. Ot, cniło mi się po trochu za rodzinnymi stronami, do gospody zatem wstąpiłem, żeby żal trunkiem
spłukać. A tam – rozłożył same dłonie, bo na więcej nie pozwalały więzy – takie nieporozumienie... Taka przykrość... – Z dumą spostrzegł, że w jego głosie pobrzmiewają nutki prawdziwego żalu i sam się nieomal wzruszył.
Starszy kapłan machnął nieznacznie, jakby dawał znak, żeby więzień nie
kłopotał się nadmiernie tym, co wydarzyło się w gospodzie starego Stulichy.
Twardokęsek znów poczuł przypływ nadziei.
– No, ja chętnie poniosę koszty – zawiesił kusząco głos, po czym gładko
przeszedł do interesów. – Zwrócę za wikt i pomieszczenie, com je tutaj znalazł
z woli waszych świątobliwości. Dwa tuziny srebrnych groszy wystarczy?
– Mówiliście – odezwał się skrzekliwie starzec – że macie cały kufer złociszy.
Twardokęska aż ścisnęło w dołku z żałości, choć niby był przygotowany, że nie przystaną na pierwszą ofertę. Kapłani musieli się cenić. Nie połaszczą się na byle wziątek.
– Ano, trafiło się z woli bogów trochę dostatku. Właśniem przemyśliwał, jak im wdzięcznie odpłacić za okazaną przychylność. Statuę chcę ufundować w
głównej świątyni bogini, wysoką na dwa łokcie. Jak się waszym
świątobliwościom zdaje, starczy cztery tuziny srebrnych groszy na podobne cudo?
Starzec przygryzł wargi i chwilę przypatrywał się więźniowi tak wnikliwie, że zbójcę zaczęła świerzbić skóra. A żebyś tak zdechł, dziadu, marnie, myślał ze złością. Żeby cię trąd stoczył za moją krzywdę, łapczywco jeden. No, niechbym ja ciebie dopadł w jakiej ciemnej ulicy! Anibyś zdążył pisnąć, jakbym ci to chude gardło zdusił. No, może się jeszcze trafi stosowna chwila, a pogwarzymy sobie gdzie z dala od świątyni o mojej pobożnej ofierze. Ale to później. Na razie niechaj mnie stąd wypuszczą.
– I cały ten dobytek, powiadacie, z dala od Traganki zebraliście i
sprowadziliście na wyspę?
– Calusieńki, co do grosika – zapewnił zbójca żarliwie.
– A nie uszczuplaliście aby dobytku bogini? Żadnego handlu ze świątynią,
lichwy ani kupczenia odpustami?
– Skądżeby znowu! – Twardokęsek się obruszył. – Nigdy bym ręki nie
wyciągnął po cudze.
Skryba podniósł głowę znad pergaminów, ale rabuś bez drgnienia powieki
wytrzymał jego spojrzenie, prezentując na twarzy wyraz bezbrzeżnego
oburzenia.
– A skąd, rzekliście, przybywacie? – dociekał stary. – Z Gór Żmijowych? Z
jakowejś przełęczy?
Herszt milczał, przeklinając w duchu swoją gadatliwość.
– Dalekie strony, dalekie. – Starzec pokręcił głową. – I niebezpieczne.
Opowiadali mi współbracia, co tam kantorek mają przy spichrzańskim
gościńcu, o pewnym zbójcy... Pono się wysoko w górach czai, srodze
podróżnych prześladując. Zda mi się, że z wejrzenia do was nawet podobny.
Pleczysty chłop i postawny, w leciech już dobrze męskich, czarnobrody.
Mnich pochylił się nad trójnogiem i znów sypnął na węgle wonnym zielem.
Jego młodszy towarzysz wciąż patrzał na więźnia. Usta mu drgały od
powstrzymywanego uśmiechu i herszt zrozumiał nagle, że wszelkie jego
podstępy i kłamstwa zostały zawczasu przewidziane i przejrzane, słudzy Fei Flisyon od początku świetnie wiedzieli, kogo trafiło im się pojmać w gospodzie u starego Stulichy. Tylko się niepotrzebnie zbłaźnił i naraził na karę tym surowszą, że próbował kapłanów wyprowadzić w pole.
– No, nie nasza rzecz, jeżeli książę Evorinth nie umie w swoim władztwie
porządku zaprowadzić i łupieżcy mu pod samym bokiem swobodnie hasają –
oświadczył nieoczekiwanie stary kapłan. – Tutaj, na Tragance, inne mamy
obyczaje. Jeśli ktoś po dobro bogini sięga, wnet go ćwiartowanie czeka na placu przed świątynią. – Znacząco spojrzał na Twardokęska.
Zbójca, po raz kolejny oszołomiony biegiem rozmowy, wyczuł, że powinien
się odezwać. Poskrobał się po głowie.
– Wiadomo, że tutaj inaczej niż w dziczy – rzekł po chwili z zakłopotaniem. –
Ludzie też obyczajniejsze, swoje obowiązki znające.
– Ano właśnie. – Starzec wychylił się ze stołka, rozciągnął wąskie wargi i raptem wydał się zbójcy podobny do pelikana, który z nastawionym dziobem
czyha na zdobycz przepływającą tuż nad taflą wody. – Słusznie prawicie.
Szczeżupińscy obywatele dobrze rozumieją swoje powinności względem bogini i jej sług. Stąd płynie zasobność miasta, jego bezpieczeństwo i sława olbrzymia po całym świecie. Wyście wszelako te obowiązki święte ze szczętem podeptali, za co was rychło kara sprawiedliwa spotka. Na haku skończycie, pod katowskim ostrzem. Tam wasze miejsce!
Twardokęska z zadziwienia aż zatchło. Długo słowa nie umiał z siebie
wydobyć, poczerwieniał tylko na gębie, a grdyka mu chodziła wte i wewte, jak u gąsiora. Skryba obserwował to z krzywym uśmiechem niby przedstawienie,
które właśnie zmierza szczęśliwie ku pociesznemu finałowi, i zbójca pojął, że wszystko tu było zawczasu ukartowane.
– Co wy? – wykrztusił z trudem. – Przecież ja nigdy... Niczegom nie uczynił...
Wcalem bogini nie obraził. Krupie wiary nie dawałem, ani jednemu słóweczku.
Pisarczyk prychnął pod nosem z pogardą, a następnie pochylił się nad
pulpitem i coś zamaszyście naskrobał na pergaminie.
– A skąd ci w głowie postało, że możesz boginię obrazić, capie smrodliwy?! –
zagrzmiał kapłan. – Ani ona dba, w co ty wiarę dajesz, wieprzu stary.
– Tedy za co? – Zdumiał się zbójca do reszty.
– Za złodziejstwo! – Sługa świątyni wyciągnął ku więźniowi sękaty palec, jak gdyby chciał go nim na wylot przewiercić. – Za bezczelne, niewyględne
łupiestwo!
Skryba dokończył pisanie – nie było tego wiele, zaledwie kilka słów – i
posypał pergamin piaskiem, potem nakapał wosku i przybił pieczęć. Stuknięcie zabrzmiało w uszach Twardokęska jak trzask katowskiego topora.
– Ale przecież sami gadaliście, że rzecz księcia Evorintha... Że niby inne obyczaje...
Starzec skinął na pisarczyka. Ten strząsnął piasek z dokumentu i zamachał
nim chwilę w powietrzu, po czym odezwał się suchym, kostycznym głosem:
– Opłaty portowe, cło, podatek od zbytku, akcyza, pogłówne i dziesięcina dla pani naszej jasnej, co na Białogórze siedzi. Niceście nie zapłacili.
Zbójca mniej byłby wstrząśnięty, gdyby mu się ziemia przed nogami rozpękła i wylazła z niej Zaraźnica w całej swej boskiej potędze. Więc jednak nie
chodziło o grabieże u Przełęczy Zdechłej Krowy. Sprawa stawała się coraz
bardziej osobliwa. Szarpnął się w więzach.
– Nie pojmuję...
– Bardzo dobrze pojmujesz, złodzieju kaprawy – przerwał mu starzec. – Oj, znam ja was, szubrawce zamorskie, mordy zatracone. Każdego się w porcie
pyta, jakie dobro wwozi, poucza jednego z drugim, że trzeba podatki zapłacić. I co? I nic! Jeszcze się każdy jeden burzy, na wszystkich bogów przysięga, że nic kufrach nie trzyma, jeno przygarść fasoli, chleb suchy i modlitewnik po babce nieboszczce.
Twardokęsek zmarszczył brwi, z wysiłkiem przypominając sobie chwilę, kiedy postawił stopę na nabrzeżu Traganki. W trzewiach mu wciąż grało,
wzburzonych podczas przeprawy przez Kanał Sandalyi, a grunt zdawał się
nadal pod nim kołysać. Obiecał sobie solennie, że więcej już z własnej woli nie wlezie na statek. Zewsząd biły obce, przenikliwe wonie nieczystości, co bujnie spływały tu kanałami z całego miasta, podśmierdłej ryby i zjełczałego tłuszczu, na którym uliczni sprzedawcy przyrządzali rozmaite specjały. Twardokęsek jak przez mgłę pamiętał, że istotnie podleciał do niego jakiś wynędzniały szczur świątynny w białej szacie. Coś tam klarował i piórem wywijał przed nosem, chyba domagając się datków na świątynię. Ale zbójca, utrudzony niezmiernie morską podróżą, odepchnął go i jeszcze kułakiem zdzielił, by nie zagradzał
drogi.
Ani przez myśl mu przeszło, że to jeden z miejscowych poborców
podatkowych. Wprawdzie tych ostatnich Twardokęsek nienawidził jak ostatniej zarazy, w Górach Żmijowych wszakże byli oni personami znacznymi. Nosili się z pańska i nie wyściubiali nosa za Spichrzę bez orszaku książęcych pachołków –
po części zapewne dlatego, że cały górski ludek, poczciwych chłopów nie
wyłączając, tylko patrzył, jakby ich dostać w swe łapy, gardło ciszkiem
poderżnąć albo chociaż batogami po gołym zadku osmagać.
– A potem do karczmy każdy lezie, pije, ucztuje bez opamiętania za szczere złocisze – wywodził wciąż kapłan. – Wstydu nie macie żadnego ni bojaźni
bożej! Wydaje się wam, że skoro miasto wielkie, można się w nim schować niby w kopcu siana, a potem gzić, swawolić i oszukiwać do woli. Ale nasza bogini sprawiedliwa i prędzej czy później każdy złoczyńca w jej wnyki wpadnie.
Poskąpiliście daniny, co jej przynależna, tedy sama teraz od was trybut
pobierze.
– A gdybym tak oddał? – zagadnął nieśmiało zbójca. – Z nawiązką. Wszak
mam majątek...
Pisarczyk z politowaniem zacmokał wargami.
– Cudzoziemcy! – mruknął i zaraz umilkł pod karcącym wzrokiem mnicha.
– Gówno tam masz! – Kapłan przeniósł na zbójcę spojrzenie załzawionych,
starczych oczek, które teraz nabiegły krwią od wściekłości niby u dzikiej świni.
– Wszystko z mocy prawa do świątyni należy. Widzicie go, gołodupca, jak to się sadził, gardłował, bogactwem nas w oczy kłuł. Tymczasem cały ten twój skarb dawno w przybytku spoczywa, gdzie jego miejsce. Nic nie masz, chamie,
rozumiesz? Ani dwóch miedziaków, by się od kaźni wykupić.
– Mój skarbczyk?! – ryknął zbójca, który dopiero teraz pojął bezmiar
kapłańskiej niegodziwości i gniew przesłonił mu oczy. – A wy hycle, złodzieje!
Ja pod władzę jaśnie wielmożnego księcia Evorintha podlegam. Jakeście śmieli wolnemu obywatelowi gwałt zadać?
– Zwyczajnie – tym razem pisarczyk wyręczył kapłana w odpowiedzi i z
jawnym lekceważeniem uśmiechnął się do herszta. – Odkąd postawiliście stopę na brzegu Traganki, nasi jesteście, wy i dobra wasze. Zresztą nie zdaje mi się –
dodał z jawnym szyderstwem – aby się miał o was książę Evorinth zanadto
upominać. Jeszcze nagrodę sowitą wypłaci, bo ją obiecał temu, kto by ujął
grasanta z Przełęczy Zdechłej Krowy. Będzie przyjemny naddatek do tego
kuferka, cośmy go u was w ogrodzie wykopali.
Twardokęsek, choć wściekły, nie pohamował zdumienia.
– Skąd mieliście wiadomość?
– Dobrzy ludzie mają baczenie, jak im się kto nowy w okolicy osiedla. –
Skryba niedbale machnął ręką. – Zwłaszcza jeśli przybyszowi źle z gęby patrzy.
A nie uwierzycie, kto do nas pierwszy ze skargą przydyrdał. Wdowa po
piekarzu, coście do niej cholewki smalili. Straszliwie pomstowała, żeście cham gruby a sprośny, że klientelę płoszycie, do warsztatu się pchacie i na jej cześć nastajecie. Tak mi się zdaje, że nie macie u niewiast powodzenia – dokończył
zjadliwie.
Zbójca wysyczał przez zęby plugawe przekleństwo, wspomniawszy wino i
pierścionki, którymi obdarowywał babinę, aby jej przychylność zaskarbić, a także łakocie przynoszone jej obsmarkanemu, wrzaskliwemu potomstwu. Nie
chciało mu się wierzyć, że wredna piekarka nim wzgardziła. I, co gorsza,
wydała go kapłanom na kaźń.
– No, niby takiście zbój sławny a srogi, tymczasem do zguby was przywiodła jedna przewrotna kwoka, nawet niemłoda i szpetna. – Kapłan skrzywił się z wyższością. – Ale nie tylko ona. Wasz gospodarz sarkał, że mu w ogrodzie
ryjecie, jakoweś bezeceństwa w ziemi kryjąc. Nawet ten durny Krupa
przysięgał, żeście go do złego namówili. I komu tu wiarę dać? – Teatralnie pokręcił głową. – Ani chybi swojakowi.
Zbójcy krew napłynęła do głowy.
– Ja wam jeszcze odpłacę za moję krzywdę! – wycharczał, nie starając się już płaszczyć ani kłamać. – Jako wszy was poduszę, łby pogruchoczę, karki skręcę...
Stary kapłan przypatrywał się jego furii z niekłamanym ukontentowaniem.
– E, nie zdaje mi się – rzekł lekko i skinął na pisarza, ten zaś zaczął wyliczać flegmatycznym głosem:
– Najpierw was z dłońmi pomazanymi na czarno, jako złodzieja, oprowadzą
po placach i traktach, po czym w łańcuchach posadzą u Spiżowej Bramy, aby miał naród przestrogę, jak u nas złodziejów karzemy, co bezbożnie po dobro bogini sięgają. Potem was małodobry weźmie na ćwiartowanie. Ręce wam
obetnie, coście nimi zagarnęli trybut naszej pani przynależny, i przybije się je na portowej bramie, innym cudzoziemcom za naukę, iżby praw naszych
skrupulatnie przestrzegali. Dalej odejmie się wam nogi, bo pokalaliście nimi świętą ziemię Traganki, sprowadzając na nią wasze zbrodnie i grzechy. Na
końcu oberżnie się wam uszy, co się przysłuchiwały bluźnierstwom, i język, którym złorzeczyliście bogini.
– W życium jej nie złorzeczył! – prychnął zbójca. – I dobrze o tym wiecie, ścierwa zatracone.
Starzec umościł się wygodniej na krześle.
– Ale będziesz, rybeńko – zapewnił pogodnie więźnia. – Nasz kat wprawny w swej robocie, więc będziesz bluźnił i śpiewał niczym skowronek, kiedy cię weźmie w obroty.
Rozdział drugi
Twardokęsek był rozgoryczony. Marzenie o spokojnej starości skończyło się tym, że on, Twardokęsek, postrach Gór Żmijowych, miał zostać poćwiartowany niczym pospolity rzezimieszek. Prawdę powiedziawszy, podczas lat spędzonych na Przełęczy Zdechłej Krowy nie raz i nie dwa przemknęło mu przez głowę, że zawiśnie na stryku. Spodziewał się jednak, że nastąpi to ze stosowną
ceremonią, z werblistami, eskortą, obwieszczeniami na murach – słowem, że będzie umierał, jak przystoi rabusiowi o jego pozycji i rozgłosie, a naród zejdzie się z całych Gór Żmijowych, aby podziwiać koniec sławetnego herszta z
Przełęczy Zdechłej Krowy.
Tymczasem tkwił w łańcuchach u Spiżowej Bramy, nie budząc większego
zainteresowania wśród przechodniów, choć miejsce było ludne, bo tędy właśnie przybysze wkraczali z portowej dzielnicy na główny trakt miasta, po którego obu stronach tłoczyły się pstrokate kupieckie budy. Przekupnie wrzaskliwie nagabywali wjeżdżających, naganiacze polecali najtańsze karczmy i najlepsze burdele, a neofici Fei Flisyon wychwalali boginię, nie tracąc nadziei na
zwabienie nowych wyznawców. Wszyscy kędyś się spieszyli, krzątali przy
straganach, wykładali towary, pokrzykiwali na siebie i tłoczyli się niczym w świątyni.
Twardokęska ktoś czasem omiótł spojrzeniem, inny splunął na niego, a
gromada żaków obrzucała go zgniłymi cebulami, póki nie przegnali ich
strażnicy, których również sięgnęło kilka cuchnących pocisków. Więzień był po prostu dodatkiem do barwnego widowiska, jakie nieustannie rozgrywało się na ulicach miasta, i na razie ściągał mniej uwagi niźli trupa połykaczy ognia i akrobatów, co rozłożyli się nieopodal, na placyku u fontanny. Oczywiście zmieni się to niebawem, gdy świątynny dzwon obwieści koniec południowych modłów
i strażnicy poprowadzą go na miejsce kaźni. Zbójca wiedział, że wówczas
zainteresowanie jego skromną osobą znacznie wzrośnie, bo już teraz ten czy ów zagadywał strzegących go pachołków, na kiedy przewidziano egzekucję i
jakież to nadzwyczajne tortury ją poprzedzą.
Dzień nastał upalny. Pot zalewał Twardokęskowi oczy, strażnicy zaś, dwóch spragnionych rozrywek prostaków, urządzili sobie zabawę, odpędzając go
korbaczami od fontanny. Najbardziej jednak doskwierało mu, że oto zdycha jak zwyczajny złodziej, w obcym kraju i nierozpoznany przez nikogo. W oczach
przygodnych gapiów nie odróżniał się od złodzieja, który tkwił w dybach po drugiej stronie gościńca i biadał donośnie nad swym losem, wzbudzając raczej powszechną wesołość niż współczucie. Twardokęsek wolał siedzieć cicho i swą cudzoziemską wymową nie skłaniać pachołków do jeszcze większej zajadłości.
Po posłuchaniu u starego kapłana przeniesiono go bowiem do celi
skazańców, także wymurowanej głęboko w bocznej odnodze kanału, lecz
ludniejszej. Spomiędzy tłumu nieszczęśników zbójca wnet wyłuskał dwóch
piratów ze Skwarny, co próbowali łupić szczeżupińskie nawy. Wszelako
zamknięto tam również trzech kupców z jakiegoś żalnickiego miasteczka. Ci zaklinali się na wszystkie świętości, że jedyną ich winę stanowiła sprzedaż towarów lepszych i tańszych niż w miejscowych kramach. Było też dwóch
wędrownych czeladników kowalskich, których oskarżono, że chodzili na
przeszpiegi po miejscowych warsztatach, oraz kapłan Cion Cerena. Wszyscy oni upewnili zbójcę, że na Tragance bynajmniej nie kochano obcych. Owszem,
chętnie przyjmowano ich złoto i bez żadnego skrępowania kupczono dobrami
ze wszystkich Krain Wewnętrznego Morza. Ale kapłani bardzo nieprzychylnie spoglądali na innowierców, jeśli się zamierzali na wyspie osiedlić, i prędzej czy później znajdowali jakiś sposób, aby się ich pozbyć – co też przydarzyło się na koniec zbójcy Twardokęskowi.
Wreszcie zmęczeni strażnicy zajęli się butelką taniego porzeczkowego wina i grą w kości. Herszt wsunął się w głąb bramy tak daleko, jak pozwalał łańcuch, i usiłował ignorować splunięcia przechodniów.
Chyba przysnął na słońcu. Obudziło go lekkie pacnięcie w ramię i kilka słów wypowiedzianych z miękkim, cudzoziemskim zaśpiewem:
– Którędy do pałacu?
Stał nad nim wojownik norhemne, odziany w nabijany żelazem skórzany
kubrak, przyciężkawy na upalną wiosnę Wysp Szczeżupińskich. Gębę
barbarzyńskim zwyczajem osłonił czarną szmatą, zbójca nie mógł więc mu się przyjrzeć, ale po głosie rozpoznawał, że dzikus jest młody. Był wysoki, lecz chudy, jak gdyby wysechł od srogiego, południowego słońca, które każdego
lata zmieniało jego ziemię w suchy pył i wypędzało pobratymców na łupieżcze wyprawy na północ. Ani chybi przypłynął na Tragankę na jednym z kupieckich statków, które zapuszczały się daleko na południe w poszukiwaniu ambry,
cennego drewna, przypraw i pereł. Szczeżupińscy handlarze czasami porywali wojowników z pustynnych plemion, aby na wyspie skastrować ich i obrócić w niewolników, mających strzec tajemnic świątyni. Ten jednak widać przybył z własnej woli: przy haftowanym srebrem pasie nosił dwa zakrzywione miecze.
Kilka kroków za nim przystanął błękitny, czarnogrzywy skrzydłoń. Więcej
Twardokęsek nie dostrzegł, barbarzyńca miał bowiem słońce za plecami.
Zbójca zmrużył oczy. Wierzchowiec dzikusa niecierpliwie tańczył w miejscu, potrząsał na wpół zwiniętymi skrzydliskami, a przechodnie odsuwali się z
respektem, choć niejeden rad dotknąłby bestii, która wyglądała niczym stwór z baśni, a warta była nieledwie tyle złota, ile ważyła. Nawet na Tragance,
spomiędzy wszystkich Wysp Szczeżupińskich najzasobniejszej, rzadko
widywano podobne cuda.
Wcześniej Twardokęsek raz tylko widział żywe skrzydłonie. Liczył sobie pół
tuzina zim, gdy rabusie z południowych barbarzyńskich plemion przedarli się aż do jego osady. Wyrżnęli wówczas wszystkich, którzy nie mieli dość rozumu, by uciec w góry, i ruszyli dalej. Matka niosła go na plecach, a on patrzył w dół, gdzie nad pogorzeliskiem ich wioski kołowały trzy błękitne, skrzydlate
wierzchowce.
Wojownik norhemne wciąż cierpliwie czekał na odpowiedź, a wokół
przystawali ludzie i przyglądali mu się coraz ciekawiej. Jakiś umorusany, dwuletni może berbeć w koszulinie aż do kostek wyrwał się z objęć matki i z wyciągniętymi rączkami rzucił naprzód, aby dotknąć lśniącej, błękitnej sierści skrzydłonia. Kobieta krzyknęła przeraźliwie, kiedy ciężka łapa opadła tuż obok, a norhemne odepchnął dziecko, nie odwróciwszy się nawet w jego stronę.
Zbójca zachodził w głowę, dlaczego spośród wszystkich gapiów dzikus
odezwał się właśnie do więźnia w łańcuchach. Może nie rozumiał, co oznaczają okowy, albo było mu wszystko jedno. Skoro norhemni wolno po Szczeżupinach chadzają, świat do reszty zszedł na psy, pomyślał Twardokęsek ze złością. I niespodzianie w ociężałym od upału umyśle błysnęło wrednie: norhemne nie
mógł przecież wiedzieć, jakim sposobem obierano na wyspie oblubieńca
bogini. A dzionek nastał zbyt piękny, by umierać samotnie.
– Trakt was zawiedzie do samiuśkich pałacowych wrót – odparł z udawaną
grzecznością. – Tam dri deonema wołajcie. On sprawuje pieczę nad wierzejami.
Wojownik norhemne lekko skinął głową i odszedł. Tłum, jak wezbrana fala,
rozstępował się przed nim i zaraz zamykał. Jedynie dumny łeb skrzydłonia
unosił się coraz dalej ponad ciżbą.
Młodszy ze strażników oderwał się od flaszki i wymierzył Twardokęskowi
potężnego kopniaka.
– A co tam gdakałeś jako kokosz na gnieździe?
– O drogę do dri deonema pytał – burknął w odpowiedzi zbójca.
– Naprawdę? – Strażnik się ucieszył. – Tedy i my spieszmy popatrzeć.
Tragańska biedota, wygłodzona i szukająca rozrywek, zawsze była gotowa
pobiec do pałacu na wieść o nowej bijatyce, toteż wkrótce zebrała się pokaźna gromada gapiów. Następowali na pięty nieszczęsnemu norhemnowi, który z
pewnością słyszał wrzawę podnieconych tubylców, ale nie obejrzał się ani razu.
Kiedy wszedł w kolumnadę prowadzącą do siedziby oblubieńca bogini, dla
wszystkich stało się jasne, że jego los jest przesądzony.
Aby jak najbardziej wyprzedzić dzikusa i zawczasu zająć dobre miejsce,
opiekunowie Twardokęska przepchali się na plac boczną uliczką, hojnie
rozdzielając kuksańce. Wreszcie cała trójka wdrapała się na podstawę kolumny, skąd rozciągał się najlepszy widok.
Przed pojmaniem zbójca nie więcej niż trzy razy zaszedł pod pałac dri
deonema. Nie czuł się zbyt dobrze na wielkim, kwadratowym placu,
obrębionym z trzech stron kolumnadą z jasnego marmuru, który podobno
sprowadzono aż ze skalmierskich kamieniołomów, aby godziwie ozdobić
domostwo władcy wyspy. Niby każdy mógł zbliżyć się tu nieproszony, ale
ogromny, wyłożony gładką marmurową kostką przestwór dziedzińca wcale nie
zachęcał, żeby na niego wstępować. Tylko w podcieniach po dwu
przeciwległych stronach przycupnęły kupieckie budy, kryte białym płótnem, barwą bogini. Po skrajach nieustannie przechadzały się straże, ze szczytów wieżyczek przy wejściu do pałacu pobłyskiwały hełmy łuczników, a jeśli jakiś przechodzień zabłądził tutaj nieopatrznie i musiał owo forum przeciąć, czynił to pospiesznie jak karaluch biegnący przez kuchnię.
Norhemne wkroczył na plac głównym traktem, przez północną bramę,
zwieńczoną głowami kamiennych lwów. Nie rozglądał się na boki, zmierzał
prosto do wrót pałacu. Zbójca zastanowił się przelotnie, czy barbarzyńca
istotnie nie wyczuwa podstępu, lekceważy niebezpieczeństwo, czy też uznał, że ów dziwaczny pochód za jego plecami jest jednym z niezrozumiałych
obyczajów wyspiarzy i nie należy mu się dziwić. A może przybysz był po prostu zbyt głupi, by ocenić, co mu grozi.
– Oj, będzie widowisko! – Młodszy ze strażników zatarł ręce. – Jeno chwilę poczekajcie.
Nie czekali długo. Opaskę Zaraźnicy nosił w owym czasie pewien wygnaniec, poniekąd krajan Twardokęska, który chlubił się skrupulatnym wypełnianiem
swych obowiązków. Norhemne nie zdążył nawet dotknąć kołatki, kiedy
oblubieniec bogini raźno wyszedł na dziedziniec. Tłum truchcikiem rozsypał się wkoło, co śmielsi śladem strażników Twardokęska wdrapywali się na kolumny.
Nieopodal kostropaty ptasznik przyjmował zakłady.
Norhemne wyraźnie nie domyślał się, jak w pałacu witano śmiałków.
Przypatrywał się bez słowa, jak za władcą ustawia się szpaler świątynnych sług.
Dri deonem, drab wielki i tak silny, że niespełna dwa lata wcześniej zasłynął w Górach Żmijowych niezwykłym sposobem, jakim witał podróżnych –
mianowicie przyginał ku sobie czubki młodych sosen i przywiązywał do nich nieszczęśników, potem zaś puszczał luźno drzewka, które rozprostowując się, rozrywały ich na strzępy – dał znak, by strażnicy odstąpili kilka kroków. Na plecach miał przytroczony wielgachny miecz w ciemnej pochwie, a sękate,
natarte tłuszczem ramiona połyskiwały znad krawędzi kolczugi z drobnych
kółek. Dołem wystawała purpurowa tunika, haftowana przy skraju złotem.
Widać przewidując łatwą walkę, dri deonem nie przebrał się nawet, tylko
wdział kolczą zbroję na biesiadną szatę. I może nie omylił się zbytnio,
skonstatował w myślach Twardokęsek, bo norhemne wyglądał przy nim
dziwnie mizernie.
– Chuderlawy ten dzikus jako paździorko – starszy ze strażników podzielał
obawy zbójcy.
– Nie chuderlawy, jeno żylasty – poprawił go drugi. – Oni tylko wyglądają tak niepozornie, ale to straszne rzeźniki.
Wtedy dri deonem uniósł dłoń na znak, że zamierza przemówić i wszyscy
uciszyli się powoli. Oblubieniec bogini jednakże ani myślał się bawić w długie oracje. Z jego spoconej, poczerwieniałej od wina i upału gęby biła wesołość.
– Radem ci bardzo, norhemnie. Zawżdy łacniej dzikiego niźli swojaka ubić –
zarechotał.
W jego głosie bardzo wyraźnie pobrzmiewało chłopskie narzecze Gór
Żmijowych i zbójca poczuł przypływ nieoczekiwanej sympatii dla ziomka, który potrafił się tak wspaniale w życiu urządzić i niezawodnie zaraz zaszlachtuje barbarzyńcę niczym tuczną świnię.
– Szukam kogoś. – Norhemne nie wydawał się spłoszony zamieszaniem. –
Mężczyzny, wojownika. Zwą go Eweinren.
Jego obojętność uraziła dri deonema, przywykł widać do większego
zainteresowania, do obelg, zwyczajowo wymienianych przed pojedynkami,
przechwałek i pogróżek, którymi się zagrzewano do walki.
– Mnie szukasz! – żachnął się. – Wszyscy mnie szukacie!
Przybysz potrząsnął głową.
– Nie zdaje mi się. – W jego słowach pojawił się cień rozbawienia. – Chyba że masz wiadomość o Eweinrenie. Pan pałacu powinien o nim słyszeć, tak sądzę.
– Ktoś cię musiał straszliwie zwieść, norhemnie, bom w życiu o nim nie
słyszał. – Dri deonem splunął na wyschnięte kamienie. – Trzeba ci było,
biedaku, we własnym chlewie leżeć, a nie w miasto iść. Bo w mieściech,
norhemnie, ludzie złe a niegodziwe, chętnie z obcego zakpią i na
niebezpieczeństwo go wystawią. No, ale jakeś tu przylazł, za późno zmykać –
dodał, dobywszy długiego, oburęcznego szarszuna.
Skrzydłoń zasyczał wściekle. Położył po sobie zakończone czarnymi
miotełkami uszy, wyprężył się i wyciągnął w przód szyję, aż się ludzie poczęli cofać z przestrachem.
– Nadobne żywiszcze! – Stojący obok Twardokęska nosiwoda mlasnął z
zachwytu.
– Nie będę z tobą walczyć – oznajmił dziki. – Nie znam cię, człowieku.
W tłumie odezwały się pogardliwe okrzyki. Ktoś cisnął na środek placu
obgryzioną skórkę dyni.
– Też mi rzeźnik... – wycedził przez zęby strażnik.
Nie dokończył jednak, bo dri deonem z wrzaskiem runął na przybysza.
Wszyscy wyciągnęli szyje, by nie uronić ani chwili z mającego nastąpić
widowiska.
Norhemne odskoczył zwinnie, a oblubieniec bogini minął go w pędzie,
nieledwie ocierając się o nabijaną żelazem kurtę, i zatrzymał się kilka kroków dalej, potrząsając głową, jakby chciał zrozumieć, co się wydarzyło. Zbójca zgadywał, że mimo wczesnej pory dri deonem był już nieco zamroczony
winem. W gospodach Traganki od dawna szeptano, że wygrawszy kilka tuzinów pojedynków z pretendentami do łask Fei Flisyon, zanadto uwierzył w swoją
krzepę i coraz więcej czasu spędzał na nieprzystojnych schadzkach z
tancerkami. Każdy z kochanków bogini prędzej czy później wpadał w tę
pułapkę, tracił czujność i gnuśniał w bogactwie. Dzikus wszakże wciąż nie dotykał mieczy i Twardokęsek nie tracił nadziei, że jego krajan rozsieka go na drobne, a gdy tłum na placu zacznie huczeć i świętować, może trafić się okazja do ucieczki.
Na razie jednak ludzie niecierpliwili się opieszałością barbarzyńcy.
– Czego czekasz?! – ryczał nosiwoda, a jakaś babina w pasiastym fartuchu
wtórowała mu, wykrzykując osobliwe plugawe przekleństwa o rodzicielce
norhemna.
Dri deonem doszedł już do siebie. Zmierzył przeciwnika mętnym
spojrzeniem, znów uniósł miecz i ruszył do ataku. Kiedy znalazł się tuż-tuż, dziki szybko sięgnął do pasa i kochanek bogini zwalił się na bruk. W jego czole tkwiła niewielka metalowa gwiazdka.
Traganka miała nowego dri deonema.
– Oszustwo! – wrzasnął usadowiony na podstawie kolumny chłopak w
pstrokatym kubraku. – Wszak to nie walka, jeno czyste oszukaństwo było!
Odpowiedział mu pełen zawodu poszum tłumu, ludzie oczekiwali bowiem
dłuższego widowiska.
– Kijami takiego tłuc, nie na górę do bogini prowadzić! – rozdarła się tęga niewiasta w żółtej sukni. – Sztuczką podłą, nie orężem zwyciężył!
– Przeniewierstwo plugawe! – podchwycono skwapliwie. – Ogniem mu
sprawiedliwość uczynić!
Nosiwoda złapał pustą już butelkę po porzeczkowym winie, zgrabnie odbił
denko o trzon kolumny i jął wywijać w powietrzu owym naprędce sprawionym
orężem. Nie bacząc na rozpaczliwe ujadania przekupek, w mig połamano na
pałki dwa stragany z wizerunkami Morowej Panny, rozchwycono flaszki z
cudowną wodą, co bije u wejścia do groty bogini, a jakowyś śmiałek wydarł
włócznię z rąk posągu dri deonema. W niejednym miejscu poczęło pobłyskiwać żelazo. Co prawda na pałacowy dziedziniec otwarcie broni wnosić nie
dozwalano, ale nieotwarcie wnosili wszyscy – i teraz zamierzali zrobić z niej użytek.
Twardokęsek uśmiechnął się szeroko na widok zamieszania. Oto nadchodziła
chwila, której od dawna wyglądał. Był nawet skłonny wybaczyć norhemnowi, że nieoczekiwanie okazał się mordercą skuteczniejszym od dri deonema.
Wtem potężne wierzeje pałacu rozwarły się i stanęło w nich kilku kapłanów.
Świątynni słudzy dobyli mieczy. Tłuszcza zaraz zafalowała niepewnie,
przycichła, i tylko tu i tam rzucono jeszcze jakieś przekleństwo, stłumionym głosem i bez przekonania. Słudzy Zaraźnicy dzierżyli miasto twardą ręką.
– No, my już pójdziem, Twardokęsek – postanowił starszy strażnik. – Gracko się uwinęli, nie?
– Ano – przytaknął zgodnie drugi. – Żadnej rozrywki człowiek nie miał,
psiakrew. Ale przecież mówiłem, norhemni to straszne rzeźniki.
Barbarzyńca, nie przeczuwając zupełnie, jak bardzo odmieniło się właśnie
jego życie, niespiesznie czyścił metalową gwiazdkę o koszulę martwego
władcy. Przy wejściu do pałacu zamiatacz ulic czekał już, by uprzątnąć ścierwo; Traganka przywykła do nagłych zmian oblubieńców bogini i nie czyniono z tego większej ceremonii. Zabawa miała wybuchnąć dopiero wieczorem, kiedy nowy
wybraniec Fei Flisyon wstąpi na Białogórę, aby się pokłonić swej pani, a
kapłańscy słudzy napełnią winem fontanny w ogrodach i zaczną piec nad
ogniskami barany.
At, jeden będzie świętować z białą boginią u boku, pomyślał zawistnie
zbójca, a drugiemu przed zmierzchem kruk oczy wykole.
– Nie ociągaj się, Twardokęsek! – Szarpnięcie łańcucha zakończyło jego
filozofowanie. – Jak się spóźnim do wieży na obiad, sam flaki ci wypruję jeszcze przed kaźnią.
Zbójca zwłóczył jednak i popatrywał ciekawie na norhemna. Nawet
przepchnął się ku niemu kilka kroków, licząc, że strażnicy, jak on
zaintrygowani, nie wprowadzą swych gróźb w czyn. Dri deonem podszedł do
wierzchowca, przestraszonego napierającym zewsząd tłumem, wypowiedział
kilka słów przyciszonym głosem i uspokajająco położył zwierzęciu rękę na
karku. Ku irytacji Twardokęska nie wydawał się zbytnio zakłopotany ani walką z dri deonemem, ani późniejszym zamieszaniem. Najwyraźniej zamierzał
odczekać, póki na placu nie rozluźni się nieco, i oddalić się do swoich spraw.
Jego bezczelność aż zapierała dech w piersiach. Albo, pomyślał zbójca, on naprawdę nie pojmuje, co zaszło.
Słudzy świątyni niechybnie doszli do równie niepokojących wniosków, bo
jeden z nich wysunął się naprzód i pociągnął przybysza za skraj kubraka.
– Panie, zda ci się teraz oporządzić, nim przed zachodem słońca wstąpisz na stok góry.
– Po co? – zdziwił się norhemne. – Czasu nie mam, by zbaczać z drogi.
Kapłan aż się zachłysnął na myśl o teologicznych skutkach niefrasobliwości barbarzyńcy. Twardokęsek poczuł, jak w gardle wzbiera mu niepohamowany
śmiech. Był tak rozbawiony, że się odezwał, czego srodze miał w przyszłości żałować.
– Właśnieś został wybrańcem miejscowej bogini – objaśnił nie bez
zgryźliwości. – Póki ktoś inny cię nie utrupi.
Barbarzyńca z niedowierzaniem spojrzał na martwego dri deonema, po czym
wyrzucił z siebie kilka niezrozumiałych słów, niewątpliwie przekleństw. Zaraz jednak przeniósł wzrok na zbójcę, a jego oczy, widoczne w fałdach zawoju, zwęziły się w dwie szparki, gdy rozpoznał tego, co go na pewną śmierć
wystawił.
– W żadnym razie – oznajmił twardo kapłanowi. Następnie wydarł
struchlałemu strażnikowi łańcuch, krzepko ujął go w połowie, owinął wokół
ramienia i zwisającym końcem raz a potężnie zbójcę uderzył. – To w podzięce za wskazanie drogi, ścierwojadzie.
Twardokęsek zaskowytał, kiedy ogniwa łańcucha przeorały mu czoło. Sądził, że norhemne dosiądzie po prostu skrzydłonia i odleci, wzgardziwszy wdziękami bogini i dostatkiem w baśniowym pałacu. Ten jednak zwlekał i zbójcy zaświtało w głowie, że może bardziej niż odzyskać wolność dzikus zapragnie wywrzeć
zemstę na człeku, który posłał go w śmiertelną pułapkę. Servenedyjki nauczyły go, że południowe plemiona nie traktują lekko zniewag.
Gapie tymczasem wiwatowali donośnie, szczęśliwi, że wreszcie dzieje się coś ciekawego.
– Dosyć! – rozległ się gromki głos Mierosza, najwyższego kapłana Fei Flisyon.
W przeciwieństwie do konfratrów nie wydawał się zbytnio zaniepokojony,
może dlatego, że za jego plecami stało sześciu jasnoskórych niewolników o rysach ludu Sinoborza, mierząc z łuków w barbarzyńcę. Na czołach nosili piętna z rodzaju tych, które wypala się na targowiskach u podnóża Hałuńskiej Góry, zbójca więc zgadł od razu, że Zird Zekrun dotknął ich karzącą lewą dłonią o sześciu palcach i doszczętnie wypalił im rozum, aby służyli swemu panu ślepo i bez cienia własnej woli.
– Nie trzeba czynić zbiegowiska – ciągnął Mierosz – i niepotrzebnie siać
zgorszenia. Pójdźcie z nami – z udawaną łaskawością skinął na
barbarzyńskiego wojownika – a prędko wyjaśnimy to nieporozumienie.
Norhemne bez dalszych sporów pozwolił się poprowadzić w głąb pałacu, co,
jak zauważył Twardokęsek, dobrze świadczyło o obyciu i rozsądku dzikusa.
Uwiązał tylko u fontanny skrzydłonia, bo bestia biła skrzydłami i przeraźliwym wizgiem oznajmiała, że nie zamierza wejść do bramy. Łańcucha, którym
spętano zbójcę, jednak nie wypuścił, zatem, chcąc nie chcąc, Twardokęsek
podyrdał za nim. Nie omieszkał jeszcze uczynić za plecami norhemna
obelżywego gestu ku strażnikom, którzy z otwartymi z zadziwienia gębami
obserwowali, jak ich więzień oddala się ku pałacowym wrotom.
Siedziba władcy była obszerną budowlą, gdyż każdy dri deonem po
zaszlachtowaniu poprzednika zaczynał odczuwać nieprzeparty pociąg do
murarki. Kolumnada przed pałacem pochodziła z czasów, gdy kochankiem
bogini został zdradziecki książę Skalmierza i należała do najwyborniejszych dzieł miejscowych kamieniarzy. Wieńczące kolumnadę posągi przodków
księcia wydawały się zbójcy daleko mniej udane. Jeszcze gorsze wrażenie
sprawiała przysadkowata wieża z szarego granitu, gdzie zamieszkał pewien
przybysz z Wysp Zwajeckich, który, jak wszyscy jego ziomkowie, okazał się człekiem nieufnym i ostrożnym, i bezzwłocznie wzgardził gościną kapłanów.
Twardokęsek dojrzał jeszcze palisadę z zaostrzonych drewnianych kołów,
jakimi grodzi się chutory na trzęsawiskach Wężownika, i most zwodzony nad dość płytkim, do cna porosłym zielskiem wykopem. Ostatnimi zaś czasy pałac wzbogacił się o dachowe powietrzniki, rzekłbyś, rodem z wiejskiej sadyby w Górach Żmijowych.
Mierosz powiódł ich do niewielkiego rosarium, gdzie czekały resztki uczty przygotowanej dla martwego dri deonema. Niecierpliwym machnięciem
odprawił półnagie tancerki, kazał zabrać talerz, na którym wśród skrzepłego sosu stygły na wpół ogryzione żeberka, i po chwili nic już nie przypominało o poprzedniku barbarzyńcy. Łucznicy skromnie przycupnęli w cieniu okalającego ogród muru. Twardokęsek zaś niepostrzeżenie dopadł baraniego udźca i wbił
zęby w mięsiwo. Przez ostatnie dni nieczęsto zdarzało mu się podjeść i
brzuszysko donośnym burczeniem domagało się swych praw.
Ale nikt nie zwracał na niego uwagi.
– Chciałbym zobaczyć waszą twarz – Mierosz zwrócił się do norhemna. – I
poznać imię, jeśli łaska.
Barbarzyńca usiadł na otomanie. A raczej, jak spostrzegł zaniepokojony
zbójca, umościł się na niej ze swobodą zdumiewającą u dzikusa, który całe życie spędził w namiocie z bydlęcej skóry, popijając sfermentowane krowie mleko.
– Po cóż wam moje imię?
– Bo zostaliście właśnie naznaczeni łaską bogini – oschle wytłumaczył kapłan.
– Przed zmierzchem pójdziecie się jej pokłonić.
W odpowiedzi nowy dri deonem sięgnął po flaszkę wina. Kapłan wybałuszył
oczy na tak oczywisty znak lekceważenia.
– Nie rozumiesz, prostaku?! – wrzasnął wysokim głosem trzebieńca. – To nie twój rodzinny chlew! To Traganka, siedziba Fei Flisyon! I albo do niej pójdziesz, albo zaraz każę cię naszpikować strzałami!
Zatem prawdę na straganach gadali, pomyślał z uciechą Twardokęsek, że
kapłani nie tylko władają miastem, ale też cichaczem potrafią skręcić kark dri deonemowi, jeśli się któryś zanadto rozbestwi. Zerknął spod oka na norhemna.
Nie, osądził szybko, pójść to on do Zaraźnicy niechybnie pójdzie, kapłani nie dopuściliby, by uczynił zniewagę bogini, która może przed zmierzchem wytłuc zarazowymi szypami pół miasta. Inna rzecz, czy gdy od niej wróci, nie dosypią mu do jadła trutki w odpłacie za hardość.
Barbarzyńca nadal zwlekał, wyraźnie szacując, jakie ma szanse w tej
potyczce.
– Mój widok nie uraduje waszej pani – oznajmił na koniec i powoli odsunął
zawój.
Mięsiwo ugrzęzło Twardokęskowi w gardle. Oblicze, które się wyłoniło spod czarnej szmaty, niezawodnie należało do niewiasty. Jeden z łuczników
poderwał się spod muru, gorączkowo wskazując ją palcem. Jak większość
strażników świątynnych był niemową, jego przycięty język chrapliwie trzepotał
się w ustach, lecz z gardła nie dobył się żaden dźwięk. Twarze reszty pozostały obojętne i nie wyrażały niczego.
Kobieta, która zabiła dri deonema, nie liczyła sobie więcej niźli dwa tuziny lat. I z pewnością nie należy do norhemnów, pomyślał Twardokęsek. Z bladą twarzą i ryżymi włosami, ciasno upiętymi w tyle głowy, wyglądała jak niewiasta z północnych wysp. Jednakże prowadziła ze sobą błękitnego skrzydłonia, a jej strój uszyto w namiotach koczowników, daleko od Wewnętrznego Morza.
– Szukam mężczyzny – wyjaśniła, podczas gdy Mierosz, posiniały na obliczu, walczył o następny oddech. – Niegdyś nosił imię Eweinren. Eweinren z Karuat.
Mam wiadomość niezawodną, że go spotkam na Tragance. Nie dalej jak
rankiem przypłynęłam na wyspę i nie znam waszych zwyczajów. Ten człowiek –
niedbale machnęła ku zbójcy – kazał mi spytać o dri deonema, zapewne po to, aby mnie na tym dziedzińcu usieczono. Ja do was urazy żywić nie będę, jednak nie mieszajcie mnie do tutejszych sporów. Trosk mam dosyć własnych.
Twarz kapłana z nagła przybrała przebiegły wyraz. Twardokęsek słyszał, że już wcześniej trafiali się ludzie małego serca, którzy, zamordowawszy dri deonema i zrabowawszy należycie pałac, nie mieli zamiaru położyć głowy w
służbie bogini, jednak za każdym razem Zaraźnica znalazła sposób, by ich
zatrzymać. Teraz należało tylko zagnać oporną dzikuskę przed oblicze bogini.
– Tak czy inaczej idźcie się naszej pani pokłonić – rzekł kusząco Mierosz. –
Jeśli zdobędziecie jej przychylność, może wiele w poszukiwaniach pomóc, bo zna imię każdego człowieka na Tragance. A na razie i my musimy was jakoś
zwać.
Przez chwilę bez słowa mierzyli się wzrokiem.
Oczy niewiasty były zielone, zapadnięte i opuchłe ze znużenia, jak dziury wypalone w kocu. Złe oczy, pomyślał Twardokęsek, a od wściekłości aż się w nich skrzy. Widać dziewka w drodze od dawna, przyodziewek na niej nędzny, nawet ten koc, co nim zaściela grzbiet skrzydłonia, przetarty i wyblakły od słońca. Ani chybi najemniczka, zdecydował, z owym Eweinrenem na Tragance
umówiona. Ktoś ją wynajął, a potem bez zapłaty zostawił, dlatego zła; podobne rzeczy nieustannie zdarzały się w Krainach Wewnętrznego Morza.
– Być może masz rację – przyznała wreszcie kobieta. – Być może wybiorę się do twojej bogini. Jeśli zaś idzie o imię... Jak je nazywacie? – Położyła na dłoni metalową gwiazdkę, którą zabiła tragańskiego pana.
– Szarka, szarotka – podsunął Twardokęsek.
Nie wiedzieć czemu, wydało mu się, że przez jej twarz przesunął się cień.
– Więc nazywajcie mnie Szarka. A jego gdzie w ciemnicy dobrze zawrzyjcie –
wskazała na zbója. – Jeszcze z nim nie skończyłam.
***
Kiedy rozdźwięczały się dzwony we wszystkich świątyniach Traganki,
korpulentny człowieczek o twarzy poznaczonej szkarłatnymi bliznami
podskoczył przy stole. Cynowa łyżka wypadła mu z dłoni i z brzękiem potoczyła się po blacie. Sąsiedzi obserwowali go z pobłażliwym zdziwieniem.
– Pierwszy raz na Tragance? – zagaił zażywny folusznik, który zaraz po tym, jak usiadł do posiłku, objaśnił wszystkich, że przywiózł z sąsiedniej wyspy statkiem pełno przedniego towaru ze swoich własnych warsztatów.
Grubasek skinął głową i pochylił się nad miską, zakłopotany sąsiedztwem
ludzi, którzy tego dnia ucztowali przy długim stole w podróżnym domu
kapłanów Fei Flisyon. Słudzy Zaraźnicy nie darmo słynęli w Krainach
Wewnętrznego Morza z niezwykłej chciwości. Traganka była wielkim portem,
jednym z największych na świecie, i zawijały tu statki ze wszystkich stron, zwożąc rzesze przybyszów. Kapłani rychło upatrzyli w tym okazję do zarobku i czyniąc konkurencję gospodom oraz dworcom gildii kupieckich i cechów
rzemieślniczych, jęli otwierać przy świątyniach domy dla podróżnych. W owych budynkach, przestronnych i jasnych, zawsze dało się wynająć czystą izbę albo miejsce we wspólnej sali. Kosztowały wprawdzie słono, więcej niż w portowych gospodach, ale goście chętnie się w nich zatrzymywali, bo nie zdarzały się w nich grabieże, a i straże przychylniej patrzyły, jeśli przybysz przyczyniał się do zysków świątyni.
Tego dnia w obszernym refektarzu o posadzce wyłożonej białym marmurem i
ścianach pobielonych na chwałę bogini, do posiłku zasiadły dwa tuziny
podróżnych. Przy stole pozostało jeszcze miejsce na drugie tyle, choć nie był to wcale najobszerniejszy z gościnnych domów. Przeciwnie, skromnie
przycupnięty na skraju portu i przesycony ostrą wonią ryb z pobliskiego targu, zwabiał raczej klientelę pośledniego znaczenia i niezbyt zamożną.
U szczytu stołu, na najzaszczytniejszym krześle pokrytym wytartym
aksamitem, rozpierał się handlarz bydłem, powracający z turzniańskich
targowisk. Ani chybi wdowiec, odziany w jednolity, czarny strój, ożywiony jedynie szerokim łańcuchem z litego srebra oraz równie kosztownym pasem.
Raz po raz popatrywał na córkę, wysoką pannę w prostej, szarej sukni. Jej jasne włosy, chociaż zebrane w warkocze i skromnie upięte, dziwnie raziły w tej sali pełnej mężczyzn. Na najdalszym krańcu stołu, pomiędzy pustymi miejscami,
przysiadł skalmierski minstrel. Chyba nie wiodło mu się ostatnimi czasy, bo szatę miał pocerowaną i znoszone ciżmy, ale również nie zamierzał bratać się z pospólstwem. Pomiędzy nimi dwoma pomniejsi kupcy, wędrowni rzemieślnicy i kapitanowie naw, krążących po Kanale Sandalyi, pożerali rybną polewkę, bez skrępowania odkrawając sobie wspólnym nożem pajdy z wielkiego bochenka,
który królował pośrodku blatu. Trafiło się też kilku najemników, postarzałych i chyba w drodze do domu po ukończeniu kontraktu, skoro postanowili się
trzymać z dala od niebezpiecznych, choć kuszących portowych tawern i
zamtuzów. Jedyny wyjątek stanowił młody, jasnowłosy mężczyzna w bardzo
skromnym, przeszywanym kubraku, któremu towarzyszył wysoki, szpakowaty
wojownik o surowej, zasępionej twarzy.
Profesji i zasobności niektórych gości nie dało się łatwo odgadnąć. Spośród nich najdziwniej wyglądał właśnie ów brzuchaty człowieczek o obliczu
poznaczonym straszliwymi bliznami.
Folusznik poklepał go lekko po ramieniu.
– Nie wstydźcie się. – Rozciągnął usta w dobrotliwym uśmiechu, a jego małe, ciemne oczka niemal zginęły w fałdach tłuszczu. – Wszystkim nam było
nieswojo, kiedy pierwszy raz patrzyliśmy, jak Fea Flisyon wezwała oblubieńca.
Ale często to czyni, więc nawykliśmy.
– Jeno wieczorem nie zbłądźcie do świątynnych ogrodów. – Siwobrody
kapitan krypy wożącej solone śledzie do portów Turznii również postanowił się wykazać znajomością światowych obyczajów. – Bo kiedy się zabawa zacznie,
łatwo możecie sakiewkę stracić albo i co więcej jeszcze.
– E tam – jeden z najemników prychnął pogardliwie. – Trzymajcie się tylko z dala od chaszczy i zwady nie szukajcie z miejscowymi, a nic wam się złego nie stanie. A może nawet po omacku jakaś przyjemność się trafi. – Rzucił znaczące spojrzenie na pokiereszowaną twarz grubaska. – W tę jedną noc niewiasty
Traganki swobodnie chadzają, zarówno kupieckie córki, jak i ladacznice, a każda z nich chce choć trochę poczuć się jak bogini z Białogóry, która właśnie pokłada się pierwszy raz z nowym oblubieńcem.
– Miarkujcie się, waszmościowie! – ofuknął ich ostro handlarz bydłem. – Są między nami niewiasty.
Ale jego córka wcale nie wyglądała na oburzoną. Kręciła w palcach miąższ
chleba, zerkając spod opuszczonych rzęs na współbiesiadników, i raz po raz, niby to przypadkiem, popychała chlebowe kulki ku młodemu najemnikowi. Za
to okaleczony człeczyna odął się na gębie jak gąsior. Blizny nabiegły mu krwią, sprawiając jeszcze bardziej odrażające wrażenie, i inni goście odwracali od nich wzrok. Tylko poczciwy folusznik, który chyba postanowił roztoczyć opiekę nad mniej obytym przybyszem, skłonił się ku niemu i zapytał troskliwie:
– A nie zatchnęliście się aby? Ości pływają w polewce.
Dziewczyna pchnęła kolejną gałkę przez blat. Tym razem pocisk śmignął
naprzód i, omijając miskę z grochem, odbił się od palców jasnowłosego.
Mężczyzna nie podniósł głowy. Zamyślony, gmerał łyżką w resztkach strawy.
Panna ze złością ściągnęła wargi.
– Widać przecież, że nie od ości szwankuje, ale go wasze nieobyczajne
pogwarki zmieszały – rzekł tonem przygany jej ojciec. – Przyzwoity człek nie może ścierpieć podobnych sprośności.
– Przyzwoitości lepiej własną dziewkę uczcie! – wybuchł niespodziewanie
kostropaty. – Pod samym waszym nosem aż drobi nogami z chuci. Wstyd! Kto
wie, czy do nocy doczeka, zanim się któremuś podścieli, tak się jej do chłopów chce.
W handlarza bydłem jakby piorun strzelił. Chwilę spazmatycznie chwytał
powietrze, a na policzki wystąpiły mu ceglaste placki. Panienka, przeciwnie, zbladła jak kreda, ale bynajmniej się nie zmieszała. Zadarła śmiało głowę i choć zwyczaj zakazywał niezamężnym młódkom patrzeć obcym prosto w oczy,
gapiła się na pobliźnionego człowieczka z jawną nienawiścią. Nie wywarło to jednak na nim większego wrażenia.
– Wszetecznice, wszędy wszetecznice – wymamrotał, a następnie jakby
zapadł się w sobie i znów pochylił nad miską.
Skalmierski minstrel zabębnił palcami po blacie w rytm sprośnej piosenki.
Jeden z rzemieślników podłapał ją natychmiast i zanim towarzysze zdołali go powstrzymać, wyśpiewał pół zwrotki o przygodach karczmarki, która nie
przepuściła ni żakowi, ni kapłanowi, ni świniopasowi. Przy stole zrobiło się cicho jak makiem zasiał. Tylko kostropaty, niezrażony całym zamieszaniem, siorbał swoją zupę. Jasnowłosy wojownik obserwował go z lekkim
rozbawieniem.
– Nie będziecie wy tu mojej czci uchybiać! – wypaliła raptem panna. –
Widzicie go, gardłuje kiejby wojewoda. W Żalnikach bądźcie odważni, gdzie jest wasze miejsce. No, ale tam w chaszczach się kryjecie, jako czynią odstępcy i zdrajcy!
Dalszą przemowę przerwał jej ojciec, który wreszcie doszedł do siebie.
– Zamilcz, durna! – wysyczał przez zęby.
Ale rozjątrzona dziewczyna nie zamierzała przestać.
– Nie udawajcie, tatku. Przecież dobrze widzicie, że te blizny to nie od
miecza. Miał znak od bogini na gębie wykłuty...
Kupiec złapał córkę za ramię i poderwał od stołu tak gwałtownie, że
przewrócił stołek.
– Dosyć, powiadam! Cichaj, dziewko, bo tak ci rzyć skroję rzemieniem, że
dwie niedziele na zydlu nie siądziesz. – Popychał ją ku drzwiom, bijąc kułakiem po plecach, aż dudniło. – A nie młóć głupio językiem, bo u mniszek zamknę, gdzie cię lepiej wyuczą. Modlitwy i posługi.
Kiedy płacze panny i wyrzekania kupca przycichły w korytarzu, szpakowaty
najemnik popatrzał bacznie na kostropatego. Człeczyna zbierał skórką chleba resztki polewki z miski i wydawał się całkiem z siebie zadowolony.
– Zawsze gadam – odezwał się dobrodusznie folusznik – że niewiasty są
zdatniejsze do kądzieli niż do politykowania.
– Do kądzieli i do rodzenia dziatek – zawtórował mu siwobrody najemnik, rad wyraźnie, że trafia się okazja, aby całą kłótnię obrócić w żart.
– Ta już dojrzała jak śliwka. – Szyper z rudą brodą, zwajeckim sposobem
splecioną w dwa warkocze, posłał znaczące spojrzenie jasnowłosemu
wojownikowi. – I rozumna bestyjka. Zda mi się, że przed wieczorem już ojca udobrucha, może więc się wam trafi jakie przyjemne spotkanie w ogrodach
bogini.
Okaleczony podskoczył na stołku, jakby go znienacka osa ukąsiła w zadek.
Zamierzał znów coś powiedzieć, ale szpakowaty najemnik gestem nakazał mu
milczenie. Głupiec, pomyślał ze zniecierpliwieniem, przy tym zanadto tu w oczy kłuje. Nie należało przystawać na owo dziwaczne spotkanie daleko w obcym
kraju. Lepiej było poczekać do lipnickiej granicy i tam się dopiero z
sojusznikami witać, gdzie można i kryjówkę znaleźć, i obronę w potrzebie. Nie tutaj, gdzie leda jakie słowo wystawia nas na niebezpieczeństwo i gdzie nam po prawdzie wcale ten kapłan niepotrzebny. Ani za miecz nie chwyci, ani
okolicy nie zna, przewodnik też z niego żaden. Ot, zawalidroga.
Jasnowłosy chyba wyczuł rozdrażnienie towarzysza, bo odstawił pustą miskę i przywołał służebnego z dzbanem wina. Trunek – obficie zmieszany z wodą, ale tego akurat można się było spodziewać w domostwie prowadzonym przez
najoszczędniejszy zakon w Krainach Wewnętrznego Morza – spełnił zadanie, bo wkrótce wszyscy zaczęli narzekać na jego jakość, straciwszy zainteresowanie kostropatym człowieczkiem, który jako jedyny nie przyjął kubka. Szpakowaty najemnik odczekał chwilę i przepił do sąsiada, rudobrodego szypra.
– A skąd was bogowie prowadzą? – zagaił. – Strój macie po trochu zwajecki, ale z twarzy i mowy nie patrzycie mi się na Zwajcę.
Kapitan uśmiechnął się i z lubością pogładził się po rudej brodzie.
– Bo ja stąd jestem, alem pół tuzina lat woził zwajecką rudę to do Skalmierza, to znów do Żalników albo i na sam Pomort. A człek z czasem nasiąka
miejscowym obyczajem.
Młody najemnik w przeszywanym kaftanie podniósł głowę, zaintrygowany.
– Niebezpieczne zajęcie – zauważył.
– A bo to dużo teraz bezpiecznych zajęć pod gwiazdami? – odparł
sentencjonalnie szyper. – Nie będę jednak burczeć, wiodło mi się niezgorzej.
Widzicie, niby Zwajcy ze wszystkimi wokół skłóceni, ale żelazo najlepsze
dobywają i jak przyjdzie co do czego, każdy tę rudę chętnie kupi.
– Albo złupi – poddał jasnowłosy.
– Ba. – Kapitan wydął wargi. – Pewnie, że najlepiej i dudki mieć, i rudę. Czysty więc zysk, jak się uda statek na mieliznę zapędzić albo w porcie załogę wybić.
Ale ze mną się nie udało.
– Tedy czemu wracacie? – zapytał szpakowaty.
Szyper się skrzywił, jakby wino w kubku zmieniło mu się z nagła w ocet.
– Bo zewsząd słychać, że wojna nowa idzie – wyznał niechętnie. – Nie byle utarczka o parę granicznych grodów, lecz zawierucha podobna tamtej, kiedy Zird Zekrun uderzył na Żalniki z całą pomorcką potęgą i zmiażdżył je
doszczętnie. A ja jestem człek prosty, swoje miejsce znam. Mogę mieć sprawę ze skalmierskim dożą, co mu się w porcie trzeba za każdym razem nową
łapówką okupić, albo nawet z piracką Skwarną, co po morzu grasuje i okręty łupi. Ale od pomorckiego boga chcę się trzymać z daleka. Co też każdemu
człekowi doradzę, choćby był i kapłan... – znacząco spojrzał na pobliźnionego.
– Ano, Zird Zekrun okrutny pan – rzekł szybko szpakowaty.
W duchu ponownie przeklął kapłana. Po co on tutaj lazł, durak, i na
niepotrzebny hazard się wystawiał? – myślał. Ani tę swoją gębę zamaskować umie, ani trzymać zawartą. Co jemu się zdaje, że będą tutaj jakieś ceregiele czynić, zanim go obwieszą na dusienicy? Mogą go uśmiercić ot tak, bez żadnej przewiny, po to jedynie, by Zird Zekrun przychylniejszym okiem spojrzał na Szczeżupiny. Służebnicy Fei Flisyon dobrze wiedzą, skąd wiatr wieje, a mało co może się równać z potęgą boga Pomortu. Rychło ktoś im szepnie, że pod
samym bokiem, w zakonnym domu gościnnym, utaił się sługa z zakonu
wyklętego we wszystkich Krainach Wewnętrznego Morza.
Dziś go jeszcze nie złapią, pomyślał, tłumiąc gniew, nie w noc wyniesienia nowego dri deonema, kiedy miasto ogarnie zamęt i uciecha. Prędzej spróbują wyłuskać heretyka o świcie, gdy ludzie będą ociężali i znużeni po pijaństwie.
Ale nas już wówczas nie znajdą w gościnicy.
– A wy dokąd ciągniecie? – zapytał szyper, chcąc się uprzejmością
odwdzięczyć za wcześniejsze zainteresowania.
– Na północ – odparł krótko szpakowaty. – Takie zajęcie, że my i kruki
jednymi drogami chadzamy.
Nie chciał łgać więcej, niż potrzeba. Zbyt pokrętne kłamstwa zwykle szybko przywodziły do zguby.
– I my na północ. – Jeden z rzemieślników, człek z wyglądu stateczny, dobrze średni w leciech i pobrużdżony na twarzy, potoczył dłonią po swoich
towarzyszach. – Do Książęcych Wiergów nas zgodzono. Mury tam umyślili sobie kupczykowie stawiać, żeby ich wojenną porą przed furią obcych wojsk obroniły.
Kapitan ze zrozumieniem pokiwał głową.
– Dziwne czasy nastały – rzekł. – Kupcy się obwarowują, a bogowie za łby
biorą i nie wiedzieć, co jutro przyniesie. Obyśmy nie zatracili się w nim bez reszty.
– Za to wypijmy. – Szpakowaty uniósł kubek i przywołał służebnego z
dzbanem, rad, że nadarzyła się okazja, aby skończyć rozmowę.
***
Kapłan nie miał nawet tyle rozumu, aby pójść w głąb miasta. Przeciwnie,
przyczaił się tuż za murem domu gościnnego. Zoczywszy najemników,
wychynął z ocienionej bramy na rozpalony kamienny trakt i pokłoniłby się
nisko, gdyby go jasnowłosy nie poderwał za ramię do góry.
– Nie tutaj! – syknął ze złością. – Zdurnieliście?
Kapłan zaciął wargi.
– Chciałem was tylko powitać, jak obyczaj każe. Z pokorą i czołobitnie.
Ale w jego głosie nie pobrzmiewał ni cień uniżoności i szpakowaty po raz
kolejny pomyślał, że będą z tym człowiekiem niemałe kłopoty. Rozumiał, że kapłan zbyt wiele lat wyczekiwał na to spotkanie, by zadowolić się kilkoma przypadkowymi słowami, rzuconymi od niechcenia w refektarzu pełnym
najemników i przekupni. Zapewne miał też własne wyobrażenie o tym, jak
powinna wyglądać ich dalsza wędrówka. Zamiast nędznej krypy poławiaczy
dorszy czy zarobaczonych gospód na wybrzeżu solarzy spodziewał się raczej czerwonego sukna podścielanego pod nogi i popasów w szlacheckich dworach, gdzie by ich przyjmowano niczym wytęsknionych oswobodzicieli. Szpakowaty
najemnik był świadom, że to jemu przypadnie niewdzięczne zadanie rozwiania złudzeń kapłana.
– Powitacie. – Jasnowłosy uśmiechnął się nieoczekiwanie. – Ale już na naszej ziemi.
– Panie! – Kapłan znów uczynił gest, jakby chciał złożyć pokłon, lecz
zatrzymał się w pół ruchu, gdy spoczęło na nim spojrzenie przejrzystych oczu młodego wojownika.
Cofnął się nieznacznie i pierwszy raz wydał się onieśmielony. Szpakowaty nie dziwił się, jego towarzysz często wywierał taki wpływ na ludzi. Nawet na
południu, za połacią spalonych słońcem kamienistych gór, wyczuwano w nim
obcość, która sprawiała, że brodaci naczelnicy plemion rozmawiali z nim jak z równym sobie. W namiotach pośrodku pustyni, gdzie nikt nie znał imion bogów panujących nad Krainami Wewnętrznego Morza, zwano go Orgethe – Dotknięty.
Szamani i starcy potrafili rozpoznać tę straszliwą samotność, która trawi człowieka, jeśli zanadto zbliży się do bóstwa.
Na północy było inaczej. Tam wciąż mówiono o dziecku. Dziecku, które
jeździło w kohorcie boga.
– Mojego towarzysza wołają Przemęka – rzekł mężczyzna o włosach
wypłowiałych od pustynnego słońca i szpakowaty najemnik nieznacznie skinął
głową. – Ja zaś noszę teraz imię Koźlarz. Nigdy nie nazywaj mnie inaczej.
Rozdział trzeci
Głos olbrzymiego portowego dzwonu obwieścił koniec dnia, choć niebo nie
pociemniało jeszcze i nad wodami wisiała zaledwie lekka, grafitowa mgiełka.
Ale na obu cyplach zatoki niewolnicy zacinali już woły u kołowrotu, na który nawinięto łańcuch, podobno dar samego Kii Krindara od Miecza, wykuty w
pradawnym ogniu w głębi ziemi. Olbrzymie żelazne ogniwa, co zmierzch
podnoszone z morskiego dna, wytyczały granicę portu, aby pod osłoną
ciemności żaden obcy okręt ani inna niegodziwość nie wkradły się do uśpionej Traganki.
Z wolna u nabrzeża i wzdłuż traktu, który jak marmurowy wąż wił się wokół
Białogóry, rozpalano latarnie. Nawoływania stróżów ogniowych niosły się
wzdłuż ogrodów ocieniających drogę do siedziby bogini. Kobieta w stroju
norhemnów przystanęła i popatrzyła przez ramię na miasto, rozpostarte
pomiędzy jaśniejszą krawędzią portu i stokiem góry. Nie miało murów ani
potężnych baszt, by strzegły jego bezpieczeństwa. Za wszystkie zasieki i
szańce wystarczała sama Zaraźnica, kapryśna, dziecięco okrutna bogini wyspy.
Ale Szarka nie rozmyślała o Fei Flisyon. Oparta o chłodny pień jesionu
nasłuchiwała ponad miastem głosu, który przywiódł ją aż na Tragankę.
Daremnie. W gorącym, dusznym powietrzu rozlegało się granie cykad i ptaki pokrzykiwały z rzadka w zaroślach, układając się do snu.
– Nie jesteś nim – odezwała się, przerywając ciszę, skulona na szczycie
schodów postać. Jej głos był mieszaniną wyrzutu, rozczarowania i złości. Przede wszystkim złości. – Znów nim nie jesteś.
Przycupnięta na krawędzi ostatniego stopnia Fea Flisyon nie odrywała
spojrzenia od migoczących na nabrzeżu świateł. Jej wąska twarz i opasujący czoło kryształowy diadem świeciły w mroku tak mocno, że wkrótce Szarka
musiała odwrócić wzrok. Dostrzegła jednak, że z lewej, kurczowo zaciśniętej na naszyjniku, ręki bogini wyrastało sześć palców.
Za drobną, rozświetloną postacią otwierała się szczelina, wejście do pałacu i jedyna droga w głąb góry. Po wyspie krążyła pogłoska, że bogini trzyma w
pieczarach niezmierne skarby i wielu kusiło się je odnaleźć. Żaden nie wrócił.
– Olśniewające miasto, prawda? – spytała Zaraźnica.
– Największe spośród tych, które widziałam – przytaknęła Szarka.
Bogini ruszyła ku wejściu do jaskiń.
– Chodź za mną – rzuciła.
Szarka zawahała się, patrząc, jak tamta z wolna pogrąża się i ginie w
trzewiach góry. Ze szczeliny bił przenikliwy chłód, a skałę pokrywały drobne kropelki wody, połyskujące jak górski kryształ. Kobieta roztarła jedną z nich w dłoni i oblizała opuszkę palca. Woda była słona i gorzka. Blady wiosenny
księżyc wzeszedł nad miastem, lecz wewnątrz góry zalegała ciemność, a kroki Fei Flisyon chrzęściły wśród lodu, coraz dalej i coraz słabiej. Szarka jeszcze raz obejrzała się i ostrożnie zeszła w podziemia, w ślad za odległym blaskiem bogini.
W jaskini panowała cisza, mącona jedynie monotonnym pluskiem kropel
spadających w gruzowisko skał i ogromnych kryształowych obłamów. Tuż za
wejściem korytarz zwężał się i obniżał gwałtownie pomiędzy dwoma głazami.
Nie było już świateł ani stopni wykutych w marmurze, tylko chłód i woń
zatęchłego powietrza. Podeszwy ślizgały się na zawilgłych porostach.
– Kiedyś miałam tutaj tuzin kryształowych sal – dobiegło ją z dołu – i wiele tuzinów wojowników drzemie w tym rumowisku. A przecież każde z was, którzy tu wchodzicie, myśli, że jest jedyne.
Szarka trąciła czubkiem buta pogięte, przerdzewiałe resztki sztyletu.
– A nie jest?
– Nie. Jedyna jest tylko obręcz, którą nosicie.
Zanurzały się dalej i dalej w zimne wnętrze góry. Przodem szła bogini,
przepowiadając coś do siebie pod nosem, Szarka zaś z tyłu, klnąc za każdym razem, gdy musiała przeciskać się pomiędzy zwalonymi głazami.
Na koniec przejście rozszerzyło się w grotę, przeciętą wartko płynącym
strumieniem. Z góry, przez odległą szczelinę wpadała smuga światła. Pani
Traganki siedziała wysoko na krawędzi oszronionej półki, pomiędzy śnieżnymi sowami. Kosmyk jej czarnych włosów wysunął się spod diademu i opadł na
ramię. Poświata przybladła nieco, a Zaraźnica machała bosymi nogami,
strącając lodowe sople. Jej twarz była twarzą dziecka, lecz oczy, bursztynowe i błyszczące jak od gorączki, patrzyły wzrokiem bogini, prastarej i złowrogiej.
– Kiedy wieje wschodni wiatr – powiedziała, spoglądając ku górze – szczelina śpiewa jak żmijowa harfa. Usłyszysz, gdy nadejdzie czas deszczów. Jeżeli
dożyjesz.
Szarka stała w milczeniu, osłonięta ciemnym strojem norhemnów. Miejsce to w niczym nie przypominało baśniowego, pełnego przepychu pałacu, o którym
opowiadali jej kapłani i który podobno krył się we wnętrzu góry. Nigdzie nie widziała podziemnych ogrodów, pełnych kwiatów o upajającej woni ani łoża
wysłanego miękkimi poduszkami, gdzie bogini ugaszczała swych wybrańców.
Przeciwnie, surowość groty budziła grozę.
– Pewnie w mieście niewiele ci wyjaśnili, partacze. – Zaraźnica skrzywiła się. –
Nosisz obręcz dri deonema. Pierwszego. Prawdziwego. Jednak nie jesteś do
niego podobna. Nie jesteś nawet mężczyzną. I skoro już nie mogę mieć z ciebie innego pożytku, będziesz dla mnie walczyć na placach Traganki.
Jej słowa nie brzmiały jak wyjaśnienie, lecz rozkaz. Właściwie niczego innego nie należało oczekiwać – nie po tej istocie i nie w jej własnej siedzibie. Mimo to kobieta odważyła się zapytać:
– Dlaczego?
– Dlatego – oczy Zaraźnicy stały się nagle ciemne i obce – że tak
postanowiłam.
Sopel lodu zmienił się pod jej dotknięciem w przezroczysty kielich. Bogini zsunęła się na brzeg strumienia, a jej suknia zawirowała przy tym jak skrzydła olbrzymiej ćmy. Zaczerpnęła wody i podała naczynie kobiecie.
– Wypij.
Szarka nie poruszyła się, pozwalając, by kielich wysunął się z palców Fei Flisyon. Nim sięgnął ziemi, druga dłoń bogini – karząca, lewa dłoń o sześciu palcach – wykonała nieznaczny ruch. Dziewczyna usłyszała przenikliwy dźwięk, cichy jak bzyczenie osy. Odskoczyła. Dwie cienkie, przejrzyste igły otarły się o zawój norhemnów.
Kielich uderzył w skałę. Szarka potrząsnęła głową.
– Czy naprawdę sądziłaś, że zabijesz mnie tanią sztuczką?
– To wbrew prawidłom! – zawyła Fea Flisyon.
Jej twarz rozmyła się w jasną, bezkształtną smugę. Kiedy skrzepła na nowo, skórę pokrywały drobne, purpurowe cętki, a rysy wyostrzyły się, sposępniały i nie pozostał w nich ślad wcześniejszej beztroski. Zaraźnica przybrała swe prawdziwe oblicze, przed którym drżano we wszystkich Krainach
Wewnętrznego Morza. Spomiędzy sinych, spękanych warg połyskiwały zęby.
Czoło pokrywał pot, oczy były rozszerzone gorętwą i szałem, mętne. Tak
właśnie wygląda Morowa Panna, gdy znienacka człeka zajdzie, pośrodku snu
najgłębszego stanie u wezgłowia, palcem z lekka w plecy stuknie, na zgubę wieczną, na zatracenie.
– Podobni tobie nie przychodzą tą ścieżką! Kto cię, dziwko, na mnie nasłał? –
wysyczała.
Jej lewa karząca dłoń drgała i kurczyła się spazmatycznie.
– Nikt! I nie należę do twojego przeklętego plemienia, parthenoti.
– Parthenoti?! – wrzask Zaraźnicy strącił ze ścian groty resztki sopli. –
Parthenoti?!
I naraz jej gniew nieoczekiwanie opadł. Lewa ręka znieruchomiała.
– Skąd jesteś? – spytała przytomnym głosem. – I czego szukasz w moim
mieście?
– Co ci do tego? Póki nie zobaczyłam igieł, myślałam, że jesteś tamtą.
Fea Flisyon zagapiła się na nią, nie rozumiejąc. W miarę jak jej złość
wygasała, czerwone cętki blakły i znikały.
– A zatem przybywasz od Delajati – rzekła wreszcie. – Czegóż chce moja
młodsza siostrzyczka? Postanowiła wygubić matczyne bękarty?
– Nie znam zamysłów Delajati.
Bogini przymrużyła oczy.
– Albo nie powiesz mi.
– Dlaczego miałabym to uczynić?
Fea Flisyon uśmiechnęła się, odsłaniając zęby, drobne i ostre jak u rosomaka.
– Wszak wiedza jest bronią, czyż nie? Ale dobrze. Nie zamierzam cię
zmuszać, skoro przywędrowałaś do mnie księżycową ścieżką, spoza najdalszej z bram. Jednakże z jakiegoś powodu przypłynęłaś na Tragankę, a potem
weszłaś na tę górę. Dlaczego?
– Szukam kogoś. Zwali go Eweinren. Eweinren z Karuat.
Fea Flisyon wzruszyła ramionami, znów spokojna i niemal obojętna.
– Skądże pewność, że znajdziesz go właśnie na Tragance?
Szarka zawahała się. Nie próbowała zaskarbić sobie łaski bogini, nie potrafiła zaufać nikomu z podobnych do niej. Przebyła jednak długą drogę i nie chciała odejść z niczym.
– Jadziołek mi wyjawił – wyznała z ociąganiem. – Skoro tylko wiosna nastała, począł naglić, bym gotowała się do drogi. Przeprowadził mnie przez stepy aż nad sam kanał, a potem wybrał statek na Tragankę.
Fea Flisyon roześmiała się. Jej wysoki głos niósł się po grocie jak trel
dziwnego ptaka.
– Tak bardzo pragniesz owego Eweinrena odnaleźć – zakpiła – że usłuchałaś rojeń na wpół obłąkanego plugastwa? I to takiego, co się żywi nocnym
mamidłem? Co cię dla zwidów sennych wpędzi w szaleństwo? Nie, nie
słyszałam o Eweinrenie – spojrzała na Szarkę bursztynowymi oczami – a ja
wiele słyszę.
Szarka bez słowa podała bogini obręcz dri deonema. Opaska była wąska,
wykuta ze srebrzystego metalu.
– Zatrzymaj ją – odpowiedziała łagodnie pani Traganki. – Przynależy ci wedle obyczaju.
Dziewczyna cofnęła się o krok.
– Nie będę nosić znaków parthenoti. – W jej głosie brzmiała odraza. – Niczyich znaków.
Fea Flisyon zacisnęła szczęki. Na jej twarzy znów wystąpiły drobne,
purpurowe cętki, na czole sperlił się pot.
– Ja zaś nie stanę się pośmiewiskiem w moim własnym domu i nie dozwolę,
by śmiertelna odrzuciła moje dary – syknęła. – Popatrz! – W jej lewej dłoni zabłysła garść cienkich, kolorowych igieł. – Niektóre niosą trąd, inne dur, czerwoną śmierć albo zgorzel... Dzisiaj udało ci się obronić przed czarem, który uwięziłby cię na Tragance. Czy jutro również będzie ci sprzyjać szczęście?
Szarka przełknęła ślinę. Odgadła już, skąd biorą się opowieści o podziemnym pałacu i cudownych ogrodach bogini, gdzie kwitną kwiaty z czystego złota, a pszczoły są uczynione z bursztynu i hebanu. Fea Flisyon nie potrzebowała
niczego, prócz tych drobnych strzałek, połyskujących teraz w jej dłoni. Ci wszyscy nieszczęśnicy, którzy nie potrafili zawczasu wyczuć natury
kryształowych szypów Morowej Panny, przybywali tutaj niczym zwierzęta na
rzeź, zadziwieni i strwożeni, oczekując cudu. I cud nadchodził. Dwie drobne kryształowe strzałki oślepiały ich, karmiły złudzeniem i przywiązywały na zawsze do tej groty i jej pani.
– Grozisz mi? – spytała kobieta, choć teraz rozumiała w pełni, dlaczego
kapłani tak bardzo pragnęli ją posłać na Białogórę. – Grozisz czy ostrzegasz?
– Zgadnij – zakpiła Fea Fliyson. – Zgadnij też, jak długo zdołasz się ukrywać, nawet jeśli pozwolę ci odejść wolno. Aż wibrujesz od mocy. Świecisz jak
latarnia w mroku.
W górze, u krawędzi szczeliny, jadziołek poruszył się lekko i załopotał
skrzydłami. Był drobny, niewiele większy od gołębia. We wnętrznościach czuł
znajomy, palący głód, co nie wprawiało go w przyjazny nastrój.
Ciemnooliwkowe, zakończone haczykami pióra uniosły się i nastroszyły. Na
końcu każdego z nich połyskiwały drobne krople jadu jak zawsze, gdy ruszał na polowanie.
W dole drobna, jasna postać podawała coś jego rzeczy. Szpony jadziołka
zazgrzytały o skałę, zakrzywiony dziób klekotał z rozdrażnienia. Nie powinna tego brać, myślał, wie, że nie powinna. Teraz jednak nie usłucha ostrzeżenia, nazbyt jest zła, że nie odnalazła tego, po co przyszła. Zaskrzeczał z irytacją.
Dogadzał jej, piastował ją i hołubił, ale pozostała, jak dawniej, niewdzięczna i nieostrożna. I uparta. Zawsze była uparta, od tamtej chwili, gdy pochwycił ją na spalonych słońcem skałach.
Ale potrafiła śnić i należała do niego. A jej sny były pełne ognia.
– Jesteś do niej bardzo podobna – rzekła Szarka. – Tak łatwo wziąć cię za Delajati.
– Jestem jej bękarcią siostrą, choć słabszą i bardziej trwożliwą. Nie chcę wszczynać wojny. Cokolwiek zamyśla Delajati, weź obręcz i idź na północ. I nie wracaj tutaj.
– A ty?
– Będę cicho i nie wyściubię nosa poza Tragankę, choćbyście pospołu obróciły resztę Krain Wewnętrznego Morza w perzynę – odparła drwiąco Fea Flisyon. –
Ale pozostali ściągną do ciebie, jak muchy do lepu. Weź ją! – powtórzyła z naciskiem. – Moja moc jest poślednia i nie ochroni cię przed wszystkim, lecz przesłoni ślad Delajati. Przez jakiś czas. Potem jednak... – Rzuciła jej pod nogi obręcz. – Czy naprawdę musisz przysparzać sobie wrogów?
Dobrą chwilę patrzyły na siebie bez słowa, wreszcie Szarka pochyliła się i podniosła znak bogini. Chłodny metal parzył palce. Dziewczyna odwróciła się i ruszyła pomiędzy ciemnymi zwałami kamieni. Jadziołek też się poderwał i
zataczał w ciemności szybkie koła.
– I tyle? – krzyknęła za nią z kpiną bogini. – Nie będziemy rozprawiać o
zgubie świata? O czasie szafelinów i siekier, o krwi na darmo przelanej i ogniu za plecami?
Kiedy kobieta, która nosiła jej znak, wyszła z trzewi góry, Zaraźnica stanęła w smudze księżycowego światła, uniosła wąskie, ostre dłonie i rozpoczęła
inwokację:
Witaj, jasna gwiazdo zmierzchu,
zaklinam cię przez potężne imiona,
poprzez dwunastu, którzy umarli od stali,
poprzez dwunastu, których powieszono,
poprzez dwunastu, których poćwiartowano,
poprzez chleb i sól,
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